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W s zy s tk ie  m iłujące w olność narody 
piętnują zdrajców litewskich
»Prairda« o procesie Rajka

MOSKWA (PAP). — Dziennik „Prawda** zamieszcza artykuł 
Wstępny pt. „Załamanie się planów imperialistycznych na Wę­
grzech — szpiedzy w Budapeszcie i Belgradzie zostali zdemaskowa 
ni". W artykule tym „Prawda" komentuje rozpoczęty w Buda­
peszcie proces b. węgierskiego ministra spraw zagranicznych, agen 
ta obcych kół imperialistycznych Laszlo Rajka i jego wspólników, 
oskarżonych o zbrodnie zmierzające do obalenia demokratyczno- 
htdowego ustroju Węgier.
Zdemaskowano — pisze m. in. 

jPrawda" — spisek szpiegów w 
Belgradzie i Budapeszcie. Wrogo­
wie Węgier Ludowych, wszyst­
kich krajów demokracji ludowej, 
zaciekli wrogowie sprawy pokoju 
i przyjaźni między narodami zosta 
11 ujęci na gorącym uczynku. Pla 
ny imperialistów doznały fiaska.

Prowodyrzy imperialistyczni i 
ich najemnicy jugosłowiańscy li­
czyli na to, że uda się im utwo­
rzyć na Węgrzech piątą kolumnę 
Przeliczyli się jednak. Prowody­
rzy imperialistyczni oraz ich szpie 
dzy jugosłowiańscy i węgierscy za 
mierzali oderwać Węgry a w ślad 
za nimi również inne kraje demo 
kracji ludowej od obozu pokoju i 
demokracji. Również te plany do­
znały fiaska.

Przyjaźń między krajami demo 
kracji ludowej, a Związkiem Ra­
dzieckim jest mocniejsza niż kie­
dykolwiek. Z dniem każdym 
krzepnie coraz bardziej sojusz 
między wielkim mocarstwem so­
cjalistycznym a wszystkimi kraja 
mi demokracji ludowej. Ogłosze­
nie aktu oskarżenia przez węgier­
ską prokuraturę państwową wy­
wołało w całym świecie demokra 
tycznym potężną falę gniewu lu­
du przeciwko podłej zdradzieckiej 
działalności bandy szpiegów i ich 
mocodawców imperialistycznych. 
Wszystkie miłujące wolność naro 
dy świata piętnują w y ro d k ó w  fa­
szystowskich w y k o n y w u ją c y c h  
zbrodnicze plany reakcji świato­
wej, plany podżegaczy wojennych.

Czujność i jeszcze raz czujność 
— podkreśla „Prawda*1. Oto wnio 
sek, do jakiego dochodzą dzisiaj z 
nową mocą wszystkie miłujące 
wolność narody świata.

A kt oskarżenia w  sp raw ie  R a jk a  1  
jego w spólników  — w skazuje „P raw  
da" — je s t dokum entem  o w ielk iej 
sile dem askującej. O pierając się na  
niezbitych danych i  fak tach  i  n a  ze­
znaniach oskarżonych, rozp lą tu je  on 
pow ikłane nici sp isku im perialistycz 
nego, dem askuje zam ierzenia spi­
skowców i ich mocodawców, u jaw ­
nia podział ró l m iędzy czynnym i w  
tym  w ypadku  siłam i.

O znaczeniu, jak ie  przyw iązyw ał 
do sw ej aw an tu ry  n a  W ęgrzech obóz 
im perialistyczny, św iadczy fak t, że 
bezpośredni udział w  organizow aniu  
tego spisku m iędzynarodow ego b ra ­
ły  zarów no w yw iad am erykańsk i 
zw any pod nazw ą „Office o f S tra tę  
gic Service", jak  1 w yw iad  angielski 
„Intelligence Service“ oraz fran cu ­
skie o rgana szpiegowskie.

K ierow niczy ośrodek spisku  znaj­
du je  się za oceanem  w  S tanach  Zjed 
noczonych A m eryki Północnej. Wy­
konaw cą w szystkich p lanów  1 zadań 
zleconych przez cen trum  Jest jugo­
słow iańska k lik a  faszystow ska Tito, 
K ardela , Rankovicza, Dżilasa.

N oty rządu  radzieckiego do rząd u  
Jugosław ii w  spraw ie K ary n tli Sło­
w eńskiej i w  sp raw ie  n ielegalnych 
aresztow ań obyw ateli radzieckich  
zdem askow ały do resz ty  rząd  jugo­
słow iański, pisze „ P ra w d a " __ jako
rząd, k tó ry  zdradził sp raw ę de­
m okracji 1 socjalizm u oraz zdezerte­
row ał do obozu im perializm u i  fa­
szyzmu. Po lityka  zagraniczna i w ew  
nętrzna  obecnego rządu  jugosłow iań 
skiego, całe jego zdradzieckie postę 
powande św iadczyły o tym , że jak ieś 
m ocne nici w iązały  rząd  jugosłow iań 
ski lub  też głów ne osobistości tego 
rządu  z obozem kap ita listów  zagra­
nicznych. Obecnie dzięki ak tow i o-

Wiek X X  nie będzie triumfem
imperializmu

lecz wiekiem zwycięstwa m arkszm u-Ienlnizm u
30-lecie Komunistycznej Partii USA

NOWY JO R K  (PAP). — W obec­
ności około 20 tysięcy osób odbyły 
eię w  now ojorskim  M adison Sąuare  
Garden uroczystości, zw iązane z 
80-leciem istn ien ia  P a rtii K om uni­
stycznej w USA. Uroczystości odby 
ły  się pod znakiem  w alk i z  ro sną­
cym faszyzm em  w  S tanach Zjedno­
czonych w alki o  pokój i  dem okra­
cję na aren ie  m iędzynarodow ej oraz 
walki o praw a robotnicze i obyw a­
te lsk ie  w ew nątrz  k ra ju .

Inaugu racy jne  przem ówienie w y­
głosił przew odniczący P a rtii w  sta­
nie Nowy Jo rk  — jeden z podsąd- 
nych  w trw a jący m  od dłuższego cza 
■u procesie 12  przyw ódców  kom uni 
Stycznych — Thomson. Oświadczył 
on a*. In. „Zebraliśm y się tu ta j, aby 
powiedzieć sędziom i ich panom  w  
W aszyngtonie i na  W all S treet, ie  
losy naszej p a rtii i  przyszłość

rykańsk iego  ruchu  robotniczego «de 
będą rozstrzygnięte  n a  sali sądo­
w ej

Wiek XX nie będzie trium fem  im  
perializm u i  W all S treetu , lecz w ie 
kiem  zw ycięstw a m arksizm u -  leni 
nlzm u, tr iu m fu  socjalizm u n a  ca­
łym  św iecie".

G eneralny  sek re tarz  p a rtii Den- 
nis podkreślił, że — niezależnie od 
wyniku prowokatorsfciego procesu 
w  Nowym Jo rk u  — K om unistyczna 
Partia USA będzie kontynuow ała 
walkę o urzeczyw istnienie socjaliz­
m u w  Stanach Zjednoczonych.

skarżen ia  stało  się najzupełn iej octy 
w is te, jak ie  to  nici tak  mocno w ią­
żą rząd jugosłow iański z obozem 
kap ita listów  zagranicznych. N id  te 
prow adzą od Rządu Jugosław ii do 
kół im perialistycznych.

II Kongres
Komunistycznej Partii Triesto

P ism o  KC PZ PR  
z życzeniami pomyślnych obrad

WARSZAWA (PAP). — Sekre­
tarz Komitetu Centralnego PZPR 
— Roman Zambrowski wystoso­
wał następujące pismo:

»Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 

Wolnego Terytorium Triestu. 
Drodzy Towarzyszel 
Z okazji II Kongresu Waszej 

Partii przesyłamy Wam najser­
deczniejsze życzenia pomyślnych 
obrad i owocnej pracy.

Polskie masy pracujące doce­
niają w pełni wybitną rolę, jaką 
odgrywa Wasza Partia na Wol­
nym Terytorium Triestu, które 
imperialiści anglo - amerykańscy 
do spółki z titowsklmi renegata­
mi i włoskimi neofaszystami sta-

Siewy jesienne
.,.,v....„

. . . •

Pierwsze siewy w  Polsce rozpoczęte. Na wij. siew żyta.

rają się zamienić w kłębowisko 
knowań imperialistycznych prze­
ciwko ZSRR i krajom demokra­
cji ludowej, przeciwko sprawie 
ludu pracującego.

Walcząc odważnie pod sztanda­
rem proletariackiego internacjona 
lizmu i stosując słuszną politykę 
narodowościową w myśl zasad 
marksizmu - leninizmu Partia Wa 
sza może wykazać się dużymi o- 
siągnięciami, które znalazły wyraz 
w Waszym sukcesie wyborczym 
w wyborach czerwcowych. Wasze 
zwycięstwo i klęska wyborcza po 
niesiona przez zdradziecką klikę 
trockistowską titowców wykaza­
ły jasno, jakie są prawdziwe uczu 
cia ludu, który nienawidzi faszy­
stowskiego reiżmu imperialistycz 
nej agentury titowskiej i pragnie 
zwycięstwa zasad proletariackie­
go internacjonalizmu i solidarnoś 
ci antyimperialistycznej

Kongres Wasz będzie niewąt­
pliwie ważnym etapem na drodze 
dalszego rozwoju i wzmocnienia 
Waszej Partii, która na ekspono­
wanym odcinku Triestu w nosi po 
poważny wkład w w a lk ę  całego 
obozu' antyimperialistycznego o 
pokój 1 demokrację.

Sekretarz
Komitetu Centralnego PZPR 

(—) Roman Zambrowski

Pod nacisk iem  
opinii demokratycznej

PARYŻ (PAP) — Z Paryża dono­
szą, że pod naciskiem  dem okratycz 
nej opinii św iatow ej faszystow ski 
rząd  grecki zmuszony był w prow a­
dzić apelacje od w yroków  śm ierci, 
w ydaw anych  przez sądy w ojskow e 
na dem okratów  greckich.

20 września rozpocznie się w Nowym Jorko
IV sesja Generalnego Zgromadzenia ONZ

We wtorek, 20 września, rozpoczyna się w Nowym Jorku IV-ta 
sesja G eneralnego Zgromadzenia ONZ.

Rada Ministrów ZSRR mianowała delegację na sesję.

Na czele delegacji radzieckiej 
stoi minister spraw zagranicz­
nych — Wyszyński. W skład dele 
gacji wchodzą: zastępca ministra 
spraw zagranicznych, przedstawi­
ciel ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa — Malik, ambasador ZSRR 
w Stanach Zjednoczonych — Pa 
niuszkin, zastępca przedstawicie­
la ZSRR w Radzie Bezpieczeń­
stwa — Carapkin i członek kole­
gium ministerstwa spraw zagra­
nicznych ZSRR — Arutiunian.

Przewodniczący delegacji Wy­
szyński wyjechał w dniu 16 wrze 
śnia z Moskwy do Nowego Jorku.

Rada ministrów Ukrainy mia­

nowała na IV sesję zgromadzenia 
generalnego ONZ delegację w na 
stępującym składzie:

Przewodniczący — Manuilski, 
członkowie delegacji — Garbu- 
zow, Wojna, Denczenko i Gała-
gan.

Rada ministrów Białorusi wy­

znaczyła następującą delegację: 
przewodniczący — Kisielew, człon 
kowie delegacji — Astepenko, 
Smoliar, Stepanenko i Homusko.

NOWY JORK (PAP). — Sekre 
tarz generalny ONZ Trygve Lie 
oświadczył dziennikarzom, że 
przewiduje czas trwania czwartej 
sesji generalnego zgromadzenia 
ONZ na około 11 tygodni. Sesja 
rozpoczyna się we wtorek 20 wrze 
śnia.

Nowy n u m er  p ism a
» 0  trwały pokój o demokrację ludową«

BUKARESZT (PAP). — U kazał 
się kolejny  45 num er pism a „O trw a  
ły  pokój i  dem okrację  ludow ą".

Pod hasłem walki o pokój obraduje w Sofii
Międzynarodowy Związek Studentów
SOFIA (PAP). — W Sofii odby 

ło się uroczyste otwarcie obrad 
III sesji Rady Międzynarodowe­
go Związku Studentów skupiają­
cego w swych szeregach 3,5 milio 
na studentów z 52 krajów.

Na obrady prsybyło 114 delega 
tów i obserwatorów, reprezentu­
jących 58 krajów. W obradach

»Świalła w Koordi« 
?

uczestniczy m. in. delegacja ra­
dziecka z Michałem Pesljakowem, 
oraz delegacja polska z posłem Z. 
Wróblewskim na czele.

Właściwe obrady III sesji Ra­
dy Międzynarodowego Związku 
Studentów rozpoczęły się refera­
tem p t „O działalności Międzyna 
rodowego Związku Studentów i 
jego zadaniach w walce o pokój, 
niezależność narodową, demokra 
tyzacją nauczania i lepszą przysz 
łość studentów". Referat ten wy­
głosił przewodniczący Związku 
J-Si ef Grohman w imieniu Komi­
tetu Wykonawczego.

A rtyku ł w stępny  zaty tu łow any  
„B anda faszystow skich spiskowców, 
szpiegów i  prow okatorów 4', pośw ię- 
oony je s t aktow i oskarżen ia  w nie­
sionem u przez W ęgierską P rokura­
tu rę  Państw ow ą przeciw ko R ajko- 
w i i jego wspólnikom . W ostatn im  
n r. zamieszczono poiiadto  m . in . 
nast. a rtyku ły : „B ohaterska młodzież 
C hin" — p ió ra  gen. ch ińskiej A rm ii 
L udow ej — Siao H ua, „Nowe suk­
cesy budow nictw a socjalistycznego 
w B ułgarii" — pióra sek re ta rza  CK 
BPK C zerw enkow a, „Kontrrewolu­
cyjny przewrót w Jugosławii" — 
pióra członka Biura Politycznego 
KC PZPR Bermana, „W alka chłop­
stw a francuskiego i akc ja  P artii K o 
m unlstycznej na  w si" — p ióra  człon 
ka  B iura Politycznego F rancusk ie j 
P a rtii K om unistycznej W aldecka, 
„Austria przed w yboram i" — prze­
wodniczącego A ustriack ie j P a rtii Ko 
munistycznej Kopleniga.



Między Tito, Rankowiczem i Amerykanami
istnieje od dawna ścisły koniaki
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Pierwszy dzień procesu Rajka i jego bandy, zdrajców narodu wigierskiegoBUDAPESZT (PAP). — Wczo­
raj o godz. 9 rano w szczelnie 
wypełnionej publicznością sali 
związku zawodowego metalow­
ców rozpoczęła się rozprawa 
przeciwko Rajkowi i współoskar- 
ionym.

Rozprawa wywołała olbrzymie 
zainteresowanie. Na sali znajdu­
ją m. In. przedstawiciele pla- 
oówek dyplomatycznych oraz oko 
to 200 korespondentów pism za­
granicznych i  węgierskich. Na 
rozprawę przybyli dziennikarze 
te Związku Radzieckiego, z Pol­
aki, Rumunii, Czechosłowacji, Buł 
garii, Fijmcji, Stanów Zjednocz© 
nych, Włoch, Wielkiej Brytanii, 
Belgii i innych krajów. Wśród ko 
MBpondentów zagranicznych znaj 
dują gtę m. in. znany pisarz ra­
dziecki Bory* Polerwoj, zastępca 
naczelnego redaktora „Daily Wor 
ker" Derek Kartun, przedstawi- 
del „Unita" senator Pastora, spe 
sjalny wysłannik „HumanKe* 1 
tanL

Punktualnie o godz. 9 weszli 
na salę oskarżeni. W skład Sądu 
Ludowego wchodzą cztery osoby 
z przewodniczącym Peter Janko, 
który — Jak wiadomo — prowa­
dził rozprawy przeciwko węgler 
sklm zbrodniarzem wojennym, 
Im redy i  SzalassL

Po otwarciu rozprawy przewód 
rdczący Sądu odczytał akt oskar 
ienia Węgierskiej Prokuratury 
Państwowej.

Rajk przyznaje sio 
do winy

/ o  odczytaniu aktu oskarżenia 
Sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonego Laszlo Rajka. Prze­
bieg przesłuchania był następu- 
•ący;

Przewodniczący: Czy zrozumiał 
pan akt oskarżenia?

Rajk: Tak.
Przewodniczący: Czy przyznaj* 

«ię pan do winy?
Rajk: Tak, przyznaję się.
Przewodniczący: Czy uznaje 

<ian swoją winę w całej rozcią­
głości?

Rajki W całej rozciągłości.
Laszlo Rajk zeznał następnie, że 

w roku 1930 wyjechał na studia 
do Francji, gdzie zetknął się z 
francuskimi marksistami. Następ 
nie wrócił na Węgry i tu zbliżył 
się do lewicowych organizacji 
młodzieży węgierskiej. Podczas 
demonstracji, urządzonej przez le 
wicowych studentów w Budapesz 
de, aresztowano część uczestni­
ków demonstracji i w tej liczbie 
Rajka. Na policji przesłuchiwał 
Rajka agent Hetenyi, który, na 
wniosek szwagra Rajka — kapita 
na policji Bokerya — zapropono­
wał mu współpracę z policją. 
Współpraca ta miała polegać na 
dostarczaniu Informacji o działał 
nośd komunistów. Wzamian za 
podpisanie deklaracji o współpra 
cy z policją Hetenyi przyrzekł 
wypuśrić Rajka na wolną stopę.

Rajk dalej zeznaje, że agent po 
llcyjny Hetenyi skontaktował go 
z szefem policji politycznej 
Schweinitzerem, który skierował 
go do dywersyjnej roboty w sze 
regach komunistycznej młodzieży 
robotniczej. Przesunięrie Rajka z 
terenu akademickiego na teren 
robotniczy nastąpiło w rezultade 
wydalenia Rajka z uniwersytetu. 
Wślizgnąwszy się do organizacji 
komunistycznej młodzieży robot­
niczej, Rajk otrzymały funkcję 
jednego z kierowników wydziału

propagandy. Na tym stanowisku 
Rajk zgodnie z poleceniami szefa 
policji politycznej, sabotował dzia 
łalność komunistycznej młodaie- 
ży.

Rajk w szczególnośd unie­
możliwił kolportowanie ulotek, 
gdyż przetrzymywał je tak dłu­
go, dopóki nie traciły na aktual­
ności

Agent policji i prowokator
Następnie Rajk został przez po 

licję delegowany do związku za­
wodowego robotników budowla­
nych w  następujących okoliczno- 
śdach: premier Węgier Goemboes 
przystąpił w  roku 1935 do orga­
nizowania na Węgrzech faszy­
stowskich organizacji zawodo­
wych na wzór Mussoliniego. W 
odpowiedzi na to związek zawo­
dowy robotników budowlanych 
postanowił zorganizować strajk o 
charakterze politycznym i ekono 
mlcznym. W tej sytuacji szef po­
licji politycznej w Budapeszde, 
Schweinitzer, skierował Rajka do 
związku zawodowego robotni­
ków budowlanych w celu rozbi­
cia tego związku. Rajk systematycz 
nie składał policji meldunki o kie 
równikach związku zawodowego 
robotników budowlanych I o ich 
działalności. Następnie sprowoko­
wał on na polecenie policji pu­
bliczną demonstrację członków 
związku zawodowego robotników 
budowlanych, przy czym przeka­
zał policji informacje, dotyczące 
terminu i  szczegółów organizacyj 
nych demonstracji. W wyniku tej 
prowokacji policja aresztowała 
200 osób, a strajk robotników bu 
dowlanych został zerwany.

Po tej „akcji", grunt zaczął się 
palić pod nogami Rajka. Szef po 
licji politycznej poradził mu więc, 
by na pewien czas znikł z widów 
ni i udał się do Czechosłowacji. 

W tym miejscu przewodniqzą 
cy zapytuje: Jakie zadania otrzy 
mał pan od policji węgierskiej 
przy wyjeździć do Czechosłowa 
cji?

Rajk: Policja poruczyła mi za­
danie zbadania, z jakiego punk 
tu w Czechosłowacji przerzuca 
się nielegalną literaturę na Wę-.
gry-

Przewodniczący: Dlaczego nie 
zrezygnował pan ze swej działał 
nośd w Czechosłowacji, gdzie 
pan mógł to uczynić?

Rajk: Obawiałem się, że poli­
cja węgierska ujawni moją pro- 
wokatorską rolę, której nie zna 
ła Węgierska Partia Komunisty 
czna i  w  rezultade byłbym 
skompromitowany.

W dalszym dągu Rajk zezna­
je, że Schweinitzer kazał mu się 
•udać z Czechosłowacji do Pary­
ża, zaopatrzywszy go w fałszywe 
dokumenty. Podróż jego pozosta 
je w związku z nowymi poważny 
mi zadaniami, jakie otrzymał od 
szefa węgierskiej policji politycz­
nej. Zadania te były następujące: 
1) ustalić nazwiska Węgrów, wal 
czących w Hiszpanii, 2) rozwinąć 
rozbij acką działalność w batalio­
nie im. Rakosi‘ego.

Rajk wyjechał przez Paryż do 
Hiszpanii, gdzie został sekreta­
rzem sekcji węgierskich komuni- 
-stów. Tutaj została zdemaskowa­
na jego rozbijacka, trockistowska 
działalność i  w  rezultade Rajk 
został usunięty z szeregów partii 
komunistyczne! Przed tym jed­

nak udało mu się w najbardziej
decydującym momencie, przed bi 
twą nad Ebro — osłabić batalion 
im. Rakosi‘ego.

Pierwsze kontakty z troc­
kistami jugosłowiańskimi

W roku 1939 Rajk zdezertero­
wał z Hiszpanii l znalazł się w 
obozie dla internowanych we 
Francji. Rajk zeznaje, że w obo­
zie nawiązał kontakt z grupą troc 
kistów jugosłowiańskich, liczącą 
przeszło 150 osób. W grupie tej 
znajdowali się m. in. Bebler, Ko­
sta — Nagy, Goszniak, Maslaricz, 
Mrazowicz itd.

Na pytanie przewodniczącego, 
co rozumie pod nazwą trocki­
stów, Rajk odpowiedział, że troc 

kistami są ludzie, pozbawieni 
zasad politycznych, którzy wszel 
kimi środkami przeciwstawiają 
się rewolucyjnemu ruchowi ro­
botniczemu.

Rajk w dalszym ciągu podaje, 
że podczas swego pobytu w obo 
zie został pewnego dnia wezwa­
ny przez francuskiego oficera II 
oddziału, który —- jak się okaza­
ło — wiedział, że Rajk jest 
związany z policją. Oficer fran­
cuski zaproponował Rajkowi, aby 
pełnił funkcję szpicla w obozie. 
Rajk zgodził się na to i przekazy 
wal informacje o działalności in­
ternowanych osób. Rajk później 
dowiedział się, że z oficerem tym 
Utrzymywali również jak najbar­
dziej ścisły kontakt przebywający 
w obozie Jugosłowianie, którzy 
wykonywali jego zlecenia.

Rajk następnie podaje, że jesie- 
nlą 1941 roku pojawiła się w obo 
zie komisja niemiecka, na której 
czele stał major gestapo, który 
nawiązał osobisty kontakt z Raj 
kiem i zażądał od niego informa­
cji, dotyczących Jugosłowian, prze 
bywających w obozie. Rajk udzie 
lił mu osobiście tych informacji. 
W tym samym czasie grupa około 
150 Jugosłowian przebywających 
w obozie, zwróciła się do Rajka z 
prośbą, aby Interweniował u ma­
jora gestapo w celu umożliwie­
nia Jugosłowianom powrotu do 
kraju. Gestapowiec, dowiedziaw­
szy się że Jugosłowianie prowa­
dzą ożywioną działalność trocki- 
stowską, przyrzekł Rajkowi, że 
postara się, by ich prośba została 
uwzględniona. I w rzeczywistoś- 
d  zarówno Rajk jak 1 grupa Ju­
gosłowian otrzymała możność wy 
jazdu z obozu.

W tym miejscu przewodniczą 
cy zapytał? Co łączyło trocki­
stów jugosłowiańskich, po ich po 
wrocie do kraju, z władzami ju­
gosłowiańskimi.

Rajk: Jest rzeczą zupełnie zro 
zum iała, że U trzym yw ali oni kon 
ta k t z agen tam i gestapo także 
po sw ym  pow rocie do k ra ju .

Rozbijacka działalność 
w szeregach Komuni­
stycznej Partii Węgier
Po przybydu na Węgry Rajk 

zameldował się u szefa policji po 
litycznej w Budapeszde — Haina, 
który zakomunikował mu, że dzię 
ki niemu, tj. dzięki Hainowi, ma­
jor gestapo umożliwił Rajkowi po 
wrót na Węgry. Rajk otrzymał od 
Haina zadanie wprowadzenia do 
Węgierskiej Partii Komunistycz­
nej prowokatora Imre Gayara. 
Rajk zgłosił się następnie do władz 
Komunistycznej Partii Węgier, po 
czyrib udało mu się wprowadzić do 
lal ■zereerów nrawokatora Gayara.

W wyniku prowokatorskiej robo­
ty G ay ara  n as tąp iły  w  1942 roku 
m asow e aresztow an ia  w śród  kom u 
nistów w ęgierskich .

W Partii Komunistycznej — za­
znacza Rajk — nie domyślano sie. 
że jest agentem policyjnym.

W 1944 roku w sierpniu został 
Rajk w Sopron aresztowany przez 
żandarmerię wojskową i stanął 
przed sądem wojskowym. R ajk  
zeznaje, że domagał się, by roz­
prawa została przeprowadzona 
przy drzwiach zamkniętych, a na 
samej rozprawie oświadczył swej 
obronie, że od 1931 roku znajdo 
wał się na usługach policji. W cza 
sie rozprawy zeznawał również 
brat oskarżonego, Endre Rajk, pod 
sekretarz stanu w faszystowskim 
rządzie Szalassi‘ego. Endre- Rajk 
zaznaczył, że oskarżony „jest czło 
wiekiem godnym zaufania i może 
wyświadczyć ważne przysługi re 
zimowi Szalassi‘ego“. Sprawa Raj 
ka została więc przekazana sądo­
wi cywilnemu, a oskarżonego ode 
słano do Niemiec.

Z d r a d a  m r o d u  
węgierskiego

Po wyzwoleniu Węgier Rajk 
wrócił do kraju i rozwijał ożywio 
ną działalność w Węgierskiej Par 
tii Komunistycznej, pełniąc funk 
cję sekretarza okręgu budapesz­
teńskiego. Jesienią 1945 roku zgło 
sil się do Rajka członek amery­
kańskiej misji wojskowej, ppłk 
Kovacs przynosząc mu pozdrowię 
nia od Schweinitzera. Zapropono 
wał on Rajkowi współpracę z wy 
wiadem amerykańskim i zażądał 
od niego informacji, dotyczących 
polityki Węgier oraz zamierzeń 
Partii Komunistycznej w sprawie 
walki z elementami nacjonali­
stycznymi, trocklstowskimi i anty 
radzieckimi, znajdującymi się w 
łonie innych partii politycznych 
Węgier. Kovacs domagał się, by 
elementy te otrzymały możliwość 
rozwinięcia jak najszerszej dzia­
łalności.

Przewodniczący zapytał oskar­
żonego, czy był to jego pierwszy 
kontakt z wywiadem amerykań­
skim.

Rajk w odpowiedzi oświadczył: 
Nie. Już we Francji, podczas me­
go pobytu w obozie, zgłosił się do 
mnie jeden z kierowników wywia 
du amerykańskiego w Szwajcarii, 
Field, który zaproponował mi 
współpracę. Odmówiłem wówczas, 
ponieważ miałem jechać do Nie­
miec dzięki pomocy majora gęsta 
po.

Rajk dalej zeznaje, że Kovacs 
skontaktował go z innym Amery 
kaninem — Himlerem, który je­
sienią 1946 roku przybył niele­
galnie na Węgry. Himler oświad­
czył Rajkowi, że elementy prawi 
cowe partii socjaldemokratycz­
nej pod kierownictwem Payera, 
partii drobnych posiadaczy pod 
kierownictwem Kovacsa (którego 
nie należy mieszać z amerykań­
skim podpułkownikiem Kovac- 
sem. Przyp. Red.) oraz pracujące 
w konspiracji żywioły faszystów 
skie dążą do objęcia władzy.

Rajk otrzymał zadanie, by pod­
ważył spoistość Partii Komuni­
stycznej i zorganizował frakcję 
przeciwko Rakosi‘emu.

W tym miejscu przewodniczą­
cy zapytał oskarżonego, jaką poli 
tykę personalną prowadził Szoe- 
ny.
Rajk niawnia współpraco 

Tito z USA
Rajk w odpowiedzi zeznał, żę 

Szoeny dążył do tego, by na czoło

we pozycje wysunięto ludzi zaufa • 
nych. Później polityka jego byłą
prow adzona w ścisłym  porozumie 
n u z Tito i Rankoyiczem, „Włsm 
dok ładn ie — zeznaje Rajk — że 
Tito ściśle współpracował z Ame- > 
rykanami. Na podstawie doświad 
czeń z obozu internowanych w ę" 
F ran cji w iadom o mi, że osoby., 
za jm ujące czołowe stanow!ska w ” 
Jugosław ii zna jdow ały  się na służ ** 
bie szpiegow skiej Gestapo i Ame­
rykanów. O ścisłym  kontakcie Ti 
to i R ankovicza z A m erykanam i 
p rzekonał m nie fak t, że w .roku 
1945 am erykańscy  szpiedzy przy­
bywali na W ęgry przez Jugosła­
wię. W ten sposób tą drogą przyje 
c.iali na W ęgry Szoony i jego gnu ■<' 
pa trockistoiy.ska ze Szwajcarii! 
P rzekonanie to  zostało potwierdzo 
ne podczas spo tkan ia  z Rankovi- 
czcm w Abazyi.

Kontakt z .!'»>nsfowinnami — żc 
znajc dalej Rtijk — nawiązałem
niezależnie od Amerykanów jes*-": 
cze w roku 1945, gdy spotykałem 
się £ ówczesnym V i o rownHiicui 
jugosłowiańskiej ra;»ji wr jakowej , 
na Węgrzech — Brankowcm. 
Brankow, po odhyclu rozmowy żc 
mną, zorientował się k’in j^steiji ' 
i zaproponował ml. bym doslar- 
czał mu wiadomości, dotycząc* 
tajemnic państwowych". .. ...

Gdy Rajk latem lłł47 roku spę 
dzał wakacje • w Jugosław*i, prśy<. 
jęto go tam ze szczególną ; serr. 
decznością. Ran ko v cz prowadzi 1. 
z nim na zlecenie Tito . rozmowy 
w Abazyi. Wtedy Rajk zestal’ 
„związany organizacyjnie". '

Podczas rozmów Rankovicz p o ­
kazał Rajkowi fotokopię, p«>dpisu-< 
ną przez Balka w rokp  1931, de­
klaracji o gotow ości, współpracy 
z Policją, Na.pytaaifvRa.ika, w. id. 
ki sposób fotokopia dostała się do1 
rą k  Rankovicża, ten" ostatni V£'; 
św adczył, że w ęgierska poli’ja -po' 
lityczna podczas ew akuacji do-Nte 
miec — zabrała z sobą archiwum 
i w ten sposób wspomniany do­
kument dostał się w ręce Amery 
kanów.

Na dalsze pytanie Rajka, dlaczci 
go Amerykanie przekazali Rańkt>’ 
yiczowi ten dokument, Rankovfe? 
wyjaśnił, że Amerykanie i rząd 
jugosłowiański wymieniają mli, 
dzy sobą poufne wiadomości.

W toku rozmowy okazało się, 
że Rankoyicz znal treść rozmowy 
Rajka z amerykańskim ppłk. Him 
lerem. Rankoyicz w edział rów­
nież o tym, że Himler zakomuni­
kował Rajkowi, iż W przyszłości 
otrzyma instrukcję za pośrednic- 
twpm Jugosłowian.

„Wtedy stało się dla mnie zu­
pełnie jasne — zeznaje Rajk —- 
że nie tylko trockiści, znajdują­
cy się na wysokich stanowiskach, 
lecz również całe kierownictwo 
jugosłowiańskie pozostaje w kon 
takcie z Am>" ykanami“.

Rankoyicz ; lecił Rajkowi te 
same zadania, iakie poruczył Hm  
ler, a mianowicie zorganizowanie 
w Węgierskiej Partiii Komunistycz 
nej silnej frakcji p; zeciwko Rako 
siemu. Rajk ;aznaczą, łc zrozu­
miał w całej pełni, iż między Ti­
to, Rankoyiczem oraz Amerykana 
mi istnieje oddawna ścisły kon­
takt. Rajk nie może dokładnie o- 
kreślić, od kiedy datuje się ten 
kontakt, wyraża on przekonanie, 
że Amerykanie posiadają doku­
menty kompromitujące przeszłość 
Tito.

Po powrocie na Węgry Rajk 
przekazywał Jugosłow:anom infor 
macje w sprawach budżetowych, 
w sprawie sprzysiężenia Ferencsa 
Nagy, o trybie funkcjonowania 
policji i admin stracji. Nadto skła 
dał Rajk systematyczne meldunki
o działalności min sterstwa spraw 
wewnętrznych i  policji politycz­
nej.

Brankow przynosił Rajkowi zle 
cenią od Rankovicza, który kazał 
mu obsadzić policję i administra­
cję państwową ludźmi o antyra­
dzieckim nastawieniu.,

Rozprawa trwa.
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Powiat hrubieszowski może wykonać plan
ale referenci mu$zq energiczniej pracować
W« wsi Zawistni a, która leży 

Md samym Bugiem i ciągnie się 
w  przestrzeni ok. 2 km (pow. 
hrubieszowski) wstąpiliśmy na 
podwórko jednego ■ gospodarzy, 
lego goapodarstwo stanowią: cha 
ta, okolona udkiem, drewniana 
•bora i chlew, a aa chlewem mu 
mwaaa piwnica. Za obejściem 
•gród warzywny. Obok na aielo- 
Mj murawce siedzą najedzone gę 
$k i stado szarych tłustych ka-

Goapodan wyszedł z chaty i

— Jak 4 '  wam gospodarzy? — 
lapytałem.

— Dobrną, a dlaczego miałoby
M  « * T

— Właśnie, słyszeliśmy na wsi, 
ta Jesteście dobrym hodowcą.

— Bydła wprawdzie ni* posła 
dam duże, bo tylko jedną krowę 
1 Jałówkę, ale świń to 7 sztuk, — 
pięcioro prosiąt i dwa roczne wie

Oczywiście, zakon traktów a- 
juś te świnie

— Owszem, zapisałem obyd­
wie. B*dą gotowe na Nowy Rok.

Następnie gospodarz opowie­
dział, to Jednego już sprzedał na 
skupie w Zabużu w czerwcu br. 
m  co uzyskał ulgą podatkową i 
premią 1000 zł. O potyczką nie 
ubiegał sią, bo niekoniecznie jest 
mu potrzebna, choć ziemi posia-r 
da zaledwie 8 ha. Rozmówca nasz 
regularnie czyta gazety, więc 
ma wszelkie korzyści. Jakie da­
je akcja *H“.

— „Ale tu nie o mnie chodzi — 
mówi gospodarz — w Zawiszni 
naszej są kóbiety - wdowy, które 
hodują świnie, ale nie kontraktu 
Ją Ich. Teka gosposia powie: 
„Grunt ta wykarmić prosiaka, a 
jeśh chodzi o sprzeda*, to zaw­
sze kupiec sią znajdzie".

Od rtaau do czasu tłumaczy 
sią im, te sprzedał tuczników 
drogą kontraktacji zawsze Jest 
wygodniejsza, bo i ceny żywca 
zapewnione i premie i ulgi podat 
kowe, ale baba Jak to baba — 
uprze się 1 nie przekonasz Jej"*.

W dalszej rozmowie dowiadu­
jemy sią, że w ciągu lata nikt nie

był w Zawiszni w sprawie kon­
traktacji trzody chlewnej. Nic 
też dziwnego, że planu kontrak­
tacji na pierwszy kwartał 1950 r. 
Gminna Spółdzielnia w Zabużu 
nie wykonała. Na planowane 125 
sztuk zakontraktowano zaledwie 
5 sztuk. Referent Gminny Akcji 
„H“ ob. Marian Gałczyński w cią 
gu lata nie zadał sobie trudu 
sprawdzić, jak przebiega kontrak 
tacja.

Powiat hrubieszowski według 
planu ma zakontraktować na 
pierwszy kwartał 1950 roku 7.500 
sztuk, a zakontraktował zaledwie 
1.233 sztuki. Czyżby kierownic­
two PGS-u również zapomniało
o kontraktacji?

Akcja „H“, Jak można wywnio 
skować z rozmów z hodowcami,

jest niedostatecznie spopularyzo­
wana w powiecie hrubieszow­
skim, a zwłaszcza na jego połud­
niowych terenach. Stąd też wi­
dzimy marne wyniki dotychcza­
sowego przebiegu kontraktacji. 
W Zabużu zakontraktowano 5 
sztuk, a w Warężu na zaplanowa 
ne 225 szituk zakontraktowano 25. 
W całym powiecie tylko dwie 
gminy wykonały plan kontrakta­
cji zaledwie w 50*/». Są to gminy 
Werbkowice i Bełz.

Jeżeli PZGS w Hrubieszowie po 
trafi nie zwlekając zapoznać chło 
pa - hodowcę z korzyściami, pły­
nącymi z akcji „H“, to kontrak­
tacja ruszy z miejsca i w krótkim 
czasie da się wyrównać dotych­
czasowe niedociągnięcia.

W l G-ski.
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W a lk a  o  p rze łom
tu literaturze i sztuce

Fnkly przeczą słowom

List papieża otworzy! oczy
-wszystkim w ierzącym  ch łop om
JAN GNIOT, pracownik 

Sarządn ZSCh w  Lublinie:
Pow.

jM tem  do głębi oburzony groźbą 
papieską. Papież zam iast a tako­
w ać podżegaczy w ojennych i k a ­
p italistów  'w yzyskujących  lud  p ra ­
cujący, łączy się z im perialistam i 
i  usiłu je  przez stosow anie k lątw y 
odciągnąć m asy ludow e od pracy 
tw órczej d la  dobra całej ludzkości 
oraz od w alki o u trzym anie pokoju.

Postawa papieża otworzyła oczy 
wszystkim wierzącym chłopom i 
utwierdziła ich w przekonaniu, że 
Watykan daleki jest od idei miło­
sierdzia, k tó rą  w in ien  rep rezen to­
wać. Stanow isko papieża w ykazu­
je, te w iara  służy m u za narzędzie 
w  przeprow adzaniu  in teresów  im pe 
rialistów , z  k tórym i pow iązany je s t 
przem ysłow o i oczekuje w ielkich zy 
sków  ftosztem  m as pracujących.

W odpowiedzi n a  groźbę wzmogę 
sw oje w ysiłki w  p racy  nad  realiza­
c ją  akcji hodow lanej 1  w szystkich 
zadań należących do zakresu  pracy 
ZSCh.

Wiem, że ta  p raca  przyczyni się

do polepszenia by tu  ludu polskiego, 
a potęga naszego obozu postępow e­
go u trw ali pokój na  iw iecie minio, 
że W atykan je s t jego przeciw ni­
kiem .

„Nowe Drogi*-, teoretyczny dw u­
miesięcznik naszej Partii poświęca 
coraz więcej m iejsca ideologicznym 
zagadnieniom. W najnowszym nu ­
merze (Nr 4) znajdujemy szereg po 
zycjl z tego zakresu, będących po­
ważną bronią w prowadzonej przez 
P artię ofensywie kulturalnej w Pol 
sce, przeciw temu wszystkiemu, co 
przeciwstawia się „nowemu" 1 u- 
trudnia kształtowanie świadomości 
nowego człowieka.
Momentem o wielkim znaczeniu w 
działalności Partii (w tej sprawie) 
stała się krajowa narada aktywu 
partyjnego pracowników kultu­
ry i sztuki, na której tow. Ber­
man, członek Biura Politycznego 
KC PZPR sformułował zasadni­
cze założenia naszej ofensywy kul 
turalnej. Artykuł tow. Włodzi­
mierza Sokorskiego wyjaśnia na 
marginesie tej konferencji podsta 
wowe zagadnienia toczącej się dy 
skusji o literaturze i sztuce, oraz 
formułuje założenia i cele socja 
Iistycznego realizmu w sztuce.

Tow. Sokorski, cytuje sfor­
mułowania tow, Bermana, że 
„bez włączenia się literatury i 
sztuki do walki o socjalizm nie­
podobna przeobrazić świadomości 
ludzkiej" i „że sztuka we wszyst­
kich jej odmianach jest instru­
mentem sięgającym niezmiernie 
głęboko i że bez tego instrumentu, 
bez mobilizacji jej sił, nie może­
my odnieść pełnego zwycięstwa".

C g t y l e l i i i c y  mufą g l o s

Kto ma dużo pieniędzy —  bez kolejki
Nieustanny tłok i kolejki przed ka­

sami biletowymi w „Apollo" są tema 
tem listu ob. A. I. (nazwisko znane 
Redakcji.

Z listu tego przytaczamy wyjątek:
.Stojąc nieraz 

, w kolejkach przed
kasą biletową, stwier 
iziłem, ł t  ci wszys­
cy, którzy mogą so­
bie pozwolió na ku 
pienie biletu bez 
zniłki, nie potrze­
bują sta( w kolejce, 
fd yż  jest dla nich 

specjalna kasa. Wydaje mi się, ie  
jedynym słusznym rozwiązaniem by 
loby wprowadzenie sprzedaży tak

biletów zniikowych jak i normal­
nych przesz obie ka>y. Dlaczegóż 
ten, który ma więcej pieniędzy, 
może łatwo i prędko kupić bilet w 
tej kasie, przy której z  reguły nie 
ma tłoku.

Poza tym  warto, aby kierowni­
ctwo kina, jefli już me może tego 
zrobii codziennie, otworzyło przed 
sprzedaż biletów przynajmniej na 
sobotę i niedzielęt co by umożliwi­
ło wtzeinitjsze i szybsze nabycie 
biletów przez ludzi pracy", 
Chcemy aby uwagami tymi zainte­

resowało się kierownictwo Kina 
,,Apollo" w Lublinie i jak najszyb­
ciej wprowadziło je w życie.

Dlatego walka o sztukę realizmu 
socjalistycznego stała się naczel­
nym zagadnieniem naszego życic 
kulturalnego.

Dokonując ogólnej oceny do­
tychczasowego dorobku naszych 
twórców, autor artykułu stwier­
dza, że _ mimo poważnych osią­
gnięć nie potrafili oni przełamać 
w sposób decydujący dawnej po­
stawy eklektycznej, zwłaszcza w 
stosunku do formalizmu i kosmo­
polityzmu. Tow. Sokorski analizu 
je poszczególne przejawy forma­
lizmu w naszej sztuce, wyjaśnia 
jąc zarazem prawdziwą treść for 
malizmu. „Formalizm — to uciec;' 
ka od rzeczywistych treści życia i 
dlatego jest charakterystycznym 
zjawiskiem każdej schyłkowej e- 
poki".

Nasza ofensywa kulturalna uz& 
lezmona jest przede wszystkim od 
przezwyciężenia tych objawów 
świata — formalizmu i kosmopoli 
tyzmu w sztuce pragnących za­
szczepić niewiarę w budowę le­
pszego świata. Sztuką epoki socja 
uzmu może być tylko sztuka rea­
lizmu socjalistycznego. O realiz­
mie socjalistycznym powiedział 
tow Berman, że jest on „odkryw­
czą metodą twórczą — która za­
kłada swoiste indywidualne zabar 
wienie w twórczości każdego pisa 
rza czy artysty, a więc tym sa­
mym cale bogactwo, całą wielo- 
barwność gatunków literackich. 
Realizm socjalistyczny jesf zresztą 
odkrywczą metodą nie tylko w sto 
sunku do współczesności. Bez niej 
nie można dotrzeć do genealogii 
naszej teraźniejszości bez niej nie 
można napisać powieści historycz­
nej, nie można naświetlić przesz­
łości. Realizm socjalistyczny pozo­
stawia natomiast całkowitą swoho 
dę zarówno w zakresie wyboru tc 
matyki, jak i problematyki, 'jeśli 
tylko jest wkładem do hud^u-n- 
nia nowego życia, nowego czło­
wieka".

Na konferencji partyjnej tow. 
Berman postawił pytanie: ,.Co na 
leży czynić aby nasza twórczość 
artystyczna szła w parze z naszym 
dorobkiem gospodarczym i poli­
tycznym?" Odpowiedź iaka da! 
na to pytanże brzmi: „należy 
wzmocnić nasz pion ideowy. Nnlo 
ży wzmocnić świadomość wielkie­
go powołania pisarza i artysty 
świadomość słuszności realizmu 
socjalistycznego. Należy utrzyma* 
i zacieśnić kontakt z masami, kon 
takt z życiem".

Z wędrówek po Czechosłowacji (II)

Kulisy „pomocy”  amerykańskiej
w c z a s ie  p o w sta n ia  s ło w a c k ie g o

Francka Krvina poznałam przypad­
kowo. Było to w Zwoleniu. Usiadłam 
na ławce na sffwerku u stóp historycz­
nego zamku, by stąd obserwować wie­
lotysięczny barwny tłum,, płynący nie­
przerwaną strugą z rynku, gdzie wial­
nie przed chwilą skończyły się uroczy­
stości dla uczczenia piątej rocznicy pow 
■tania słowackiego.

Obok mnie zajął miejsce niemłody 
już, wysoki mężczyzna w mundurze 
partyzanta. Jego ogorzała twarz o 
energicznych, ostrych rysach pięknie 
kontrastowała z białym futrzanym o- 
bramowaniem czapki. Zachwycał się 
wraz ze mną niespotykanym wprost 
bogactwem strojów kobiet i mężczyzn, 
przybyłych tu ze wsi, z gór i z miaste 
czek.

Kobiety w szerokich, czarnych, aksa 
mitnych spódnicach, ozdobionych wspa 
oiałym haftem, w mieniących się ty­
siącem barw stanikach i przepięknych 
stroikach z paciorków na głowach- 
Dziewczęta w białych noszonych na kry 
nolinach plisowanych spódnicach z szero 
kim czarnym haftem u dołu, w stanikach 
bogato haftowanych i wysokich wy­
szywanych czepcach na głowach. Męż­
czyźni w białych, lnianych spódnicach

— spodniach, zdobnych w hafty, z ma 
łymi zahaftowanymi zapaskami, w bia 
łych siermięgach, z szerokimi bogato 
litymi pasami, w obcisłych góralskich 
spodniach z wojłoku (nie wiele różnią 
cych się od tych, jakie u nas w Zako­
panem noszą górale) i z fantazją przez 
ramię przerzuconych wojłokowych bia­
łych zahaftowanych, lub skórzanych 
zdobnych w aplikacje o motywach gó 
ralskich kurtkach.

Francek Krvin, tak nazywał się 
wialnie partyzant siedzący obok mnie 
na ławce, opowiedział mi, że przybył 
z odległej o zo km. Bińskiej Bystrzy­
cy, by uczestniczyć w defiladzie po 
uroczystościach.

Do partyzantki poszedł zaraz po 
ogłoszeniu tzw. „państwa słowackiego'1. 
1'czestniczył w wielu bojach z Niemca 
mi, w wielu zamachach na pociągi i 
brał oczywiście udział w powstaniu.

Z dumą mówi, że w walce tej zginę 
ło ponad 40 tys. Niemców, że party­
zanci zniszczyli »<3 niemieckie pocią­
gi wojskowe, liczące ponad j  ty*, 
wagonów i wiele sprzętu wojennego, że 
wysadzili w powietrze 100 mostów, 
zniszczyli wiele dróg uniemożliwiając 
w ten sposób Niemcom przejazdy.

Ze wzruszeniem wspomina Francek 
Krvin swych radzieckich towarzyszy 
broni, skoczków spadochronowych oraz 
jeńców wojennych, którzy zbiegli z 
z obozów i przyłączyli się do party­
zantów. Mówi z wdzięcznością o po­
mocy Zw. Radzieckiego, który mimo, 
że toczył właśnie na wschodzie rozstrzy 
gające walki z Niemcami, nie odmówił 
pomocy walczącym Słowakom, lecz 
udzielił im jej w jak najszerszym za . 
Itresie.

— Podobno i Amerykanie wam poma 
gali? — pytam.

Francek Krvin uśmiecha się dziwnie.
— Ano, pomagał! — mówi. — Opo 

wiem pani jak ta pomoc wyglądała.
— Zjechali się tu wtedy do nas An­

glicy i Amerykanie. B>|o ich niewielu. 
Mieli nam „doradz»c\ zbadać jakiej 
pomocy potrzebujemy. W  bojach oczy 
wiście udziału nie brali, do tego się 
wcale nie kwaoib.

Byl jednak wśród nich jeden, starszy 
już człowiek, nazywali go profesorem. 
Znał nasz język, podobno rodzice jego 
pochodzili z naszych stron, tle on 
nie uważał się już z* Słowaka, lecz za 
„prawdziwego Amerykanin*, choć 
nazywał «ię Jerzy Mlcan. Chodził po 
górach, coś tam badał i szperał.

Pewnego dni* znaleźliśmy go w gó 
rach zabitego. Zginął widocznie od z* 
błąkanej kuli niemieckiej. W  kieszeni 
jego marynarki był jakiś dziwny aparat,
* x zapisków, jakie znaleźliśmy przy

Mieanie dowiedzieliśmy się, że przy­
słano go specjalnie do nar na poszuki­
wanie uranu. Miał rozkaz, w razie od 
krycia, zabezpieczyć dane tereny dla 
Ameryki. Nieznany aparat w jego kie­
szeni pomagał mu właśnie w jego po­
szukiwaniach (chodzi tu o tzw. licz­
nik Geigera). Słyszałem, że przed kil­

ku tygodniami Mican został za swe , , r  
sługi" w czasie powstania pośmiertn 
odznaczony przez prezydenta Trunw 
na.

Taka to była pomoc amerykańska w 
ciężkiej chwili dla walczących z Nier 
cami Słowaków.

Stanisława Gogołowsk.i.

I r & i l  V i

150 tysięcy osób brało udział w uroczystościach zwoleńskich w pią. 
tą rocznicę Powstania Słowackiego. Na fotografii wielotysięczny 
ttum  uczestników uroczystości. Na przodzie, w białych czapkach 
futrzanych, partyzanci słowaccy — uczestnicy powstania. Obok na 
lewo z podniesionymi do góry rękam i młodzież słowacka zjedno­
czona w CSM, witająca Oottwałda okrzykiem „Myśmy młodzież no 

wa, młodzież Oottwatdowa".
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I Sekretarz KW PZPR w Krakowi*

0 postęp no wyższych uczelniach
(Fragmenty artykułu zamieszczonego w nr. 4 „Nowydi Dróg*)

f )  oświadczenie Polski Lu- 
dowej w całej pełni po­

twierdza prawdę, że przemiany 
w dziedzinie stosunków ekono­
micznych wyprzedzają znacznie 
przemiany w dziedzinie nadbu­
dowy ideologicznej, a co za tym 
idzie, w dziedzinie kształtowa­
nia nowej świadomości.

Odnosi się to również przede 
wszystkim do starych kadr 
inteligencji twórczej i pracow­
ników nauki, poddanych przez 
długie lata oddziaływaniu wro­
giej lub obcej nam ideologii.

Udział profesorów marksi­
s tó w  lub zbliżających się do 
marksizmu postępowych profe­
sorów na naszych wyższych u- 
czelniach jest jeszcze minimal­
ny, chociaż ich autorytet i 
wpływ na kształtowanie obli­
cza ideologicznego młodzieży 
stale wzrasta.

Szczupłość marksistowskich 
kadr naukowych na uniwersy­
tetach mieści w sobie poważne 
niebeapieczeńs*wo. Wprowadzo­
na na wyższe uczelnie dzięki wy­
siłkom Partii i rządu, nowa ro­
botniczo-chłopska młodzież stu­
dencka dostaje się w krąg od­
działywania starych kadr nau­
kowych, wrogich lub obcych 
ideologicznie a w najlepszym 
wypadku nie rozumiejących na­
szej rzeczywistości i zachodzą­
cych przemian społecznych. Sła 
bość nasza uwidacznia się naj­
mocniej na odcinku nauk naj­
ściślej związanych z- nadbudo-

»$ p ie w a k  n ie zn a n y «
O braz ten  nazw any „śpiewno- 

m uzycznym 1' nie przyaosi w  istocie 
niczego poza przem iłym  śpiew em  
boha te ra  Tino Rossi. Poza ty m  na­
leży Jeszcze w yróżnić m uzykę Raj 
m onda L egrand  i drugiego Ray^ 
m onda — Bussieres w  ro li sp ry t­
nego im presario  śpiew aka. To 
wszystko. R eszta jes t p łaską, ba­
na lną  h is to rią  u tk an ą  z fałszyw e­
go sen tym en tu  i sensacji nie n a j­
lepszej m a r k i  Czegóż to  n ie m a 
w tym  film ie. Portugalska  oberża 
rybacka (m ożliwa do p rzy jęcia  w 
kolorycie), pocztów kow e zdjęcia z 
M onte-C arlo, z Nowego Jo rk u , Lon 
dynu 1 P aryża , cios w  głow ę na 
pokładzie parow ca tran sa tlan ty c ­
kiego nocą, przy  dźw iękach tanga 
(przysięgam y, że tak  jestl), zanik 
pam ięci, w ędrow ne kino, cień  na  
ek ran ie , bukiecik fiołków , zam ach 
m orderczy w  teatrze, zakochana 
pom ocnica dom ow a (możliwe), szo­
ferzy  zakochani w  glosie śp iew aka 
radiow ego (nie możliwe!), czarny 
ch a rak te r ginie z ręk i w łasnej żo­
ny  w tym że teatrze, śm ierć  p ięk­
n e j morderczyni pod kołam i sam o­
chodu...

Po obejrzeniu  tego film u na jle ­
piej w ziąć przyk ład  z bo h a te ra  i 
pocierpieć p n e z  jak iś czas na  za 
n ik  pam ięci W tym  w ypadku bę­
dzie to „cierpienie usz lachetn iają­
ce1*.

wą ideologiczną szczególnie w 
dziedzinie nauk humanistycz­
nych.
TAT swoim oddziaływaniu ide 

ologicznym reakcja znaj­
duje na wyższych uczelniach 
poważne oparde w postawie 
tej części naszej profesury, któ­
ra z  uporem trwa na wstecz­
nych społecznie pozycjach, nie 
docenia dorobku polskiej po­
stępowej nauki i zapatrzona we 
wzory burżuazyjnej nauki w 
niedostatecznym stopniu lub 
wcale nie zapoznaje się ze zdo­
byczami przodującej dziś nauki 
radzieckiej i nie przekazuje 
tych zdobyczy naszej młodzie­
ży-

W tej części profesury znaj­
dujemy dziś również najwięcej 
gorących wyznawców kosmopo­
lityzmu, który stał się religią 
współczesnego imperializmu a- 
merykańskiego.

Ulubioną metodą tej części 
profesury stało się uparte prze­
milczanie całego postępowego 
dorobku naukowego zarówno w  
Polsce jak i przede wszystkim 
w Związku Radzieckim, gdzie 
w warunkach ustroju socjali­
stycznego nauka zdobyła nowe 
olbrzymie możliwości rozwoju.

Wypróbowaną metodą stała 
się szeroko uprawiana na na­
szych wyższych uczelniach u- 
doczka od współczesności w za 
kresie nauk historycznych, eko­
nomicznych i społecznych.

Ta udeczka od rzeczywistości 
w głąb zamierzchłych, najchęt­
niej starożytnych czasów, to sta 
ranne unikanie wszelkich zagad­
nień wymagających zajęcia sta­
nowiska wobec spraw współ­
czesnych — oto środki odciąga­
nia młodzieży przez reakcyjną 
część profesury od konkretnych 
form pracy dla Polski i od te­
go wszystkiego, czym żyje i z 
czego wyrasta swoimi korzenia­
mi nasz obóz demokracji ludo­
wej.

7  apytajmy, jakie czynniki 
utrudniają nam walkę z 

reakcyjną częśdą profesury i 
wyeliminowanie jej wpływów z 
naszych wyższych uczelni?

Wydaje mi się, że w dużej 
mierze przeszkodą jest tu rów­
nież postawa części naszych 
partyjnych profesorów i na­
szych partyjnych kół nauko­
wych, które znajdują się wciąż 
jeszcze pod przemożnym uro­
kiem i sugestią niezastąpionośd 
i wysokiej fachowości tych 
profesorów. Powszechnym jesz­
cze u nas objawem jest nad­
mierne korzenie się przed trądy 
cyjnymi wielkościami nauki 
burżuazyjnej oraz oportunistycz 
na klanowa solidarność panują­
ca w środowiskach naukowych.

Wydaje się rzeczą konieczną 
przenieść i zaszczepić wśród 
naszych naukowców ten zdrowy 
stosunek do krytyki i samokry­
tyki, który już dziś cechuje 
przodującą część polskiej klasy

robotniczej skupioną w Partii 
i Związkach Zawodowych, a co 
w sferach naukowych ra d z iec ­
kich stanowi iatotny czynnik 
postępu i rozwoju nauki.

T } la powiązania bezpartyj- 
nych pracowników nauki 

z naszą rzeczywistośdą, dla u- 
łatwienia im łącznofci z naszy­
mi partyjnymi profesorami i 
wykładowcami na płaszczyźnie 
koleżeńskiej współpracy potrzeb 
ne są odpowiednie formy orga­
nizacyjne. Tą formą stają się 
dziś Kluby Demokratycznej Pro 
fesury, które powstały we 
wszystkich środowiskach uni­
wersyteckich w Polsce.
To przechodzenie bezpartyjnych 
starych kadr naukowych ku no­
wym postępowym pozycjom róe 
może się jednak odbywać w 
atmosferze jakiegoś pojednania 
ideologicznego i bratania się z 
reakcją, nie może się odbywać 
w nastroju sielanki „ponadkla- 
sowej", przy zaniku czujności 
wobec wroga.

Przemiany w postawie ideo­
wej ludzi nauki, jeżeli mają 
być głębokie i szczere, mogą się 
odbywać jedynie w ostrej wal­
ce z dawnymi poglądami stano­
wiącymi część nadbudowy ide­
ologicznej przezwydężonego u- 
stroju.

T ylko w takiej walce nowych 
wartości ze starymi odsie­

wa się plewa wszystkiego co 
nieprzydatne i wsteczne od 
zdrowego ziarna postępu.

Doświadczenie ubiegłych lat 
uczy nas, że kiedy Partia nasza 
postawi jakieś zagadnienie w 
centrum swojego zainteresowa­
nia i kiedy zmobilizuje wokół 
niego swe siły, to na tym od­
cinku następuje zawsze zwy­
cięski przełom.

Lubelskie zespoły ludowe
w o g ó ln o p o lsk ich  d ożyn k ach

W ogólnopolskich dożynkach. które odbyły się na Psim Polu pod 
Wrocławiem 11 bm., wzięły udział liczne artystyczne zespoły ludo­

we. Na zdj, zespół ze wsi Siennica Różana, woj. lubelskiego.

IV Międzynarodowy Konkurs
im. Fr. Chopina w Warszawie

Rozpoczęty w  dniu 15 bm. JV Mię I 
dzynarodow y K onkurs im. F r. Cho 
pina dzieli się n a  trzy  fazy.

P ierw sza faza trw ać  będzie trzy 
dni: od 15 — 18 w rześnia b r. W dniu 
o tw a rd a  nastąp i ukonsty tuow anie 
się Ju ry  K onkursu , następn ie  po o- 
p racow aniu  regulam inu  nastąp i lo­
sow anie kandydatów . Dwa następne 
dni przeznaczone będą ńa  elim ina­
cje w stępne przeznaczone tylko dla 
tych  kandydatów , k tórzy  nie p rze­
szli przez elim inację w  sw ym  k ra ­
ju . E lim inacje te  odbędą się bez 
udziału publiczności.

D ruga faza polega na  publicznym  
rec ita lu  w szystkich kandydatów , o- 
bejm ującym  7 lub 8 u tw otów  Cho­
pina, w ybranych  przez uczestnika 
zgodnie z regulam inem .

Faza ta  trw ać będzie od 19 wrzes 
nia do 6 października.

W reszcie w trzeciej fazie od 8—15 
października każdy z kandydatów  
publicznie odtw orzy z tow arzysze­
niem  o rk iestry  jeden  z d w u  fo rte ­
pianow ych koncertów  Chopina w 
całośd .

Jako  dyrygenci w ystąpią w  tym

Ze Związku Radzieckiego
w k ilk a  w ierszach

»Szpiegom ania«- tematem sztuk teatralnych w USA
W śród kilkudziesięciu sztuk  w y­

staw ionych w  USA w osta tn im  *ezo 
nie n ie  było an i jednej, k tó raby  na 
w oływ ała do ważki o pokój. P ro ­
blem  absorbu jaey  m iliony ludzi na 
całym  świecie, w  tuj liczbie rów nież 
i A m erykanów , nie znalazł odzw ier 
ciedlenia na  deskach tea tra ln y ch  
B roadw ay‘u. N atom iast autorzy  
sztuk w ynoszą pod niebiosa bom bę 
atom ow ą i pośw ięcają swe sztuki 
zagadnieniom  „lojalności" i  „szpie- 
gom anii" panu jącej w  USA.

W sezonie tea tra ln y m  1948/49 ro ­
ku  re p e r tu a r  obejm ow ał jak  zw ykle 
tzw . rew ie muzyczne „lekkie", ko­
m edie i  .pow ażne*1 d ram aty . Z n ie

znacznym i w y ją tkam i cały  ten  to ­
w ar tea tra ln y  okazał się tow arem  
najniższego gatunku  i św iadczy o cal 
kow itym  bankructw ie  jego p rodu ­
centów .

W części końoowej Hstu czytam y, 
że te a tr  am erykańsk i, będący na 
służbie J e g o  jaśn iecham stw a“ — 
kap ita łu  — gorliw ie spełnia  sw ą ha 
n iebną rolę. Ze scen te a tru  w b ija  
się widzowi łopatą do głow y fan ta  
styczne bzdury  u ltra re ak cy jn e j p ro  
pagandy  faszyzmu, przekształca się 
człow ieka w  niem e, pozbaw io­
ne m yśli i  no rm alnych  uczuć ślepe 
narzędzie celów  im perialistycznych, 
celów podżegaczy do nowej wojny

DZIEŁA PISARZY ROSYJSKICH 
W JĘZYKU AZERBEJDŻAŃSKIM

W A zerbejdżanie z roku  na rpk 
rosną nak łady  dzieł k lasyków  rosy j­
skich i w spółczesnych pisarzy r a ­
dzieckich. Ich książki cieszą się wiel 
ką popularnością w śród m as pracu 
jących republik i.

W języku azerbejdżańskśm  w ydano 
ostatn io  ponad 30 książek pisarzy 
rosyjskich, o ogólnym nakładzie pół 
m iliona egzem plarzy.

PRZED DEKADĄ LITERATURY 
TADŻYCKIEJ W MOSKWIE

Wkrótce rozpoczyna się w  Mos­
kwie Dekada literatury  tadżyckiej.

Ze Stallnabadu tło Moskwy wyje­
chało Jut ponad 20 tadżyckich pisa­
rzy i poetów i  06 czołowych artystów 
republiki, którzy wezmą udział w 
Dekadzie.

Państwowe wydawnictwo Tadży­
kistanu wydało w języku rotyjekim 
szereg najnowszych dzieł tadżyckich 
pisarzy i poetów. Bo **t pierwszy 
wydano w Języku ro«yjskm poezcze 
gólne utwory klasyków literatury 
tadżyckiej.

*
Brygada wytwón*i filmowej im. 

Gorkiego w  Moskwie z reżyserem 
Łupińskim i operatorem  Marrkowem 
na czele, przygotowuj* nowy «im

kolorow y „Dniepr*', w edług scena­
riusza W andy W asilewskiej.

W dniu  1 w rześnia rb . rozpoczęły 
się w ykłady w 830 wyższych zakła­
dach naukow ych oraz 3.468 średnich 
szkołach technicznych ZSRR. W wy 
ższyćh uczelniach stolicy radziec­
kiej pobiera w  rb . naukę 128 tys. 
studentów . 70 tys. studentów  zapeł 
niło audy to ria  81 w yższych zak ła­
dów naukow ych w  L eningradzie, w  
te j liczbie 16 tys. studentów  now o- 
zapisanych. Rozpoczęły się rów nież 
zajęcia w  150 wyższych uczelniach 
USRR 28 wyższych zakładach nau  
kow ych B S R R

PEŁNE WYDANIE UTWORÓW 
MUZYCZNYCH CHOPINA 
W ZSRR.

W związku xe zbliżającą aię set­
ną rocznicą śmierci Chopina, Pań­
stwowe Wydawnictwa Muzyczne 
ZSRR przygotowują do druku pier 
w n e  pełne wydanie utworów for­
tepianowych polskiego kompozyto­
ra, pod redakcją wybitnych plani­
stów radzieckich. Wkrótce ukaże »ią 
pderwny tern wydania, który za­
wierać będzie 4 utwory na forte­
pian z towarzyszeniem orkiestry.

Tom redaguje ptnof. Lew Oborln.

etapie: M ierzejew ski, Górzyński 
K renz i W ilczak.

Porządek rozgryw ek został prze 
w idziany jak  następu je:

K andydaci grać będą codzienni* 
od godziny 10.00 (przeważnie 3-ch 
uczestników ) i od godziny 18 00 
(2-ch lub  3-ch uczestników).

W yjątkam i od te j reguły  będą 
dni następu jące: w torki, p iątk i i  
niedziele. We w tork i rozgryw ki od­
byw ać się będą jedynie przed po. 
łudniem , p ią tk i i : niedzielo będą 
w olne od rozgryw ek.

Ogłoszenie w yników  konkursu  na 
stąp i w  dniu  15 października, pc 
czym w  dniu  100-nej rocznicy F ry ­
deryka  Chopina 17 października w 
M uzeum  N arodow ym  odbędzie s!q 
k ró tk i rec ita l lau rea ta  I-ej nagrody 
konkursu. Tego samego dnia w ie­
czorem  w sali „Rom a“ odbędzie sie 
uroczyste w ręczenie nagród laurea 
tom.

W dniu  14 bm. • przybyła sam olo­
tem  do W arszawy grupa radzieckich 
uczestników  TV M iędzynarodowego 
K onkursu  im. F r. Chopina.

W skład grupy w chodzą: C2 łon)ro 
wie ju ry  — lau rea t pierw szego Mię 
dzynarodow ego K onkursu  C hopi­
nowskiego w  W arszawie, prof. Kon 
serw atorium  Moskiewskiego Le.w 
O borin, znakom ity p ianista i peda­
gog, rek to r K onserw atorium  L e n n  
gradzkiego Paw eł Sierebriakow  oraz 
uczestnicy konkursu  B. Dawidowie?., 

*T. Gusiewa, W. M ierżanow, G Mu- 
raw lew  i E. Malinin.

T rzy  pierw sze nagrody Między­
narodow ego K onkursu  Chopinow­
skiego zostały znacznie podwyższo. 
ne: : - '

1-sza nagroda Prezydenta R. P 
w ynosi 1 .000.000 zł.

2-ga nagroda Prezesa Rady Mini 
s trów  750.000 zł.

3-cia nagroda M inistra K ultury  i 
Sztuki 500.000 zł.

W ysokość pozostałych nagród po­
została bez zmian.

N a g r o d y
dla piasty* ów—amatorów

N a w niosek K om isji A rtystycznej 
P ierw szej O gólnopolskiej W ystawy 
p lastyków  -  am atorów , z sum  asyg 
now anych przez C entralną Radę 
Związków  Zawodowych 1 Min, Kul 
tu ry  1 Sztuki, w yróżniono 24-ech 
am atorów  -  p lastyków  z całej Pol­
ski nagrodam i po 20 tys. zł. Ponad 
to  5 -ciu  innych  am atorów  -  piasty 
ków  otrzym ało nagrody  w  postaci 
kom pletu  fa rb  olejnych w kasetach. 
M iędzy innym i znajdu je  się H. Gła 
zowski ze Zw iązku Zawodowego 
B ankow ców  w  Lublinie.
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Sylwetki nowych aktorów
lu b e lsk ich  teatrów

JAD W IG A FONTANOW NA

Prawnuczka Włocha Juliana 
Fontany, przyjaciela Fryderyka  
Szopena — Jadwiga Fontanów- 
na, śpiewaczka zaangażowana do 
Teatru Muzycznego w Lublinie,

w yznaje zasadą życiową: „życie 
jest piękne, kocham scenę i całe 
tycie jestem  wesoła", Jako po­
twierdzenie tej zasady. służyć mo 
ie  je j bezustanny radosny śmiech.

Absolw entka Krakowskiego Kon  
serwatorium i szkoły fortepianu  
w Krakowie, debiutowała przed  
18 laty w  Operze W arszawskiej 
w  „Fauście". Od tego czasu grała 
w przeszło 80 operetkach Leha- 
ra, Straussa i innych, w  operach 
Mozarta, śpiewała ł akompanio­
wała na wielu różnych wieczo­
rach, występach. Najbardziej ulu  
bioną je j rolą jest Chinka w  
„Krainie śmiechu".

W ystępowała w  operach i tea­
trach Warszawy, Poznania, Kra­
kowa i Lwowa. |

W Lublinie, k tóry  je j się bar­
dzo podoba i gdzie czuje się św iet 
nie, chce występować w  fabry­
kach na specjalnych wieczorach 
organizowanych dla robotników.

W  „Pięknej Helenie", której 
premierę zobaczymy ju ż  za k il­
ka  dnł, ujrzym y Jadwigę Fonta- 
nównę w roli Oresta.

ROM AN CIRIN
Karierę sceniczną rozpoczął w  

roku 1923. Do wybuchu wojny  
śpiewał w Operze Poznańskiej i 
Lwowskiej, gdzie grał role takie 
jak kardynała w  „Żydówce", Zbi 
gniewa w  „Strasznym  Dworze", 
stolnika w  „Halce", arcykapłana 
w „Aidzie” rotm istrza w „Da­
mach i huzarach", kanclerza w  
„Balladynie“ itp.

Okres w ojny spędził w  Często­
chowie, gdzie pracował w  kawiar 
ni jako kelner. Po wyzwoleniu  
Częstochowy przez Arm ię Czer­
woną brał udział w  w ielu w ystę  
pach dla rannych żołnierzy, a na 
Mtępnie był jednym  z organizato­

rów teatru częstochowskiego. Od 
tego czasu rozpoczął pracę na sce 
nie dramatycznej.

Z  Częstochowy przeniósł się  do 
teatru w  Bielsku, a następnie do 
Poznania. Tam grał w Teatrze No 
w ym , gdzie m iędzy innym i odtwa 
rzał rolę hrabiego Wodzińskiego  
w „Lato w Nohant“ Iwaszkiew i­
cza. W  tej samej roli zobaczymy 
go już z początkiem październi­
ka na scenie Państwowego Tea­
tru  im . Juliusza Osterwy w Lu­
blinie.

ROMUALD G1ERAS1EŃSKI

Jeden z najstarszych polskich 
komików, znany dobrze z przed­
wojennych film ów  i występów  
humorystycznych. Romuald Gie- 
rasieński urodził się i wychował 
w Lublinie. W  chwili obecnej ma 
za sobą już 45 lat pracy scenicz­
nej.

Po raz pierwszy występował w  
operetce w  Lublinie. W ciągu 
swej kariery scenicznej zwiedził 
Rosję, Francję, Anglię, Jugosła­
wię, nie mówiąc już o Polsce, któ  
rą zjeździł w zdłuż i wszerz. Żresz 
tą jego w ystępy jako kom ika zna

Zelwerowicz, Godik i inni. Od 
nich to uczył się w ielkiej sztuki 
aktorskiej Tadeusz Kosudarski, 
obecny pierwszy amant Państwo 
wego Teatru im. O sterwy w L u­
blinie.

Mimo, że Szkołę Dramatyczną 
ukończył w  roku 1946, na scenie 
Państwowego Teatru Polskiego 
w Warszawie znalazł się jeszcze 
przed ukończeniem szkoły, zaan­
gażowany przez dyrektora S zy f­
mana.

Grał w „Cydzie" reżyserii Wier 
cińskiego, w „Hamlecie", „Fanta 
zym ", „Penelopie" reżyserii W y­
rzykowskiego, w  „Wilkach i ow­
cach" Ostrowskiego reżyserii Bo 
fęwskiego, to „Szkole Obmowy" 
reżyserii Frycza. W „Wyspie po­
koju" występował w  roli dzien­
nikarza, zaś w  jednej z  ostatnich 
sztuk  „Wiosna w Norwegii" w  
roli Ralfa.

Pierwszą jego rolą w Teatrze 
im. O sterwy będzie Ferdynand  
w premierowej sztuce „Lato w  
Nohant".

A. S-ga

M a r e k  4 <fg—  J a u / o rm k i

WARSZAWA
WRZESIEŃ 1939.

Bywają chwile, których nie łatwo lapomnieć, 
które się wlecze za robą wspomnieniem..

I oto wrzesień znowu jest koło mnie 
i znowu gryzą bomby stratowaną ziemię.

Suną ielazne czołgi, jak niewola ciężkie, 
plują armaty ogniem, mkną motocykliści.
Płonie Mokotów, Praga, Żolibórz, Powiśle, 
a wiatr z zachodu niesie rozpacz — klęskę.

Warszawa się wrogowi nie podda bez walki, 
Warszawa nieSmiertelna, Warszawa — stolica. 
Benzyna się poleje na niemieckie tanki, 
barykady podeprze armia robotnicza.

II.
WRZESIEŃ 1949.

Bywają chwile, których nie łatwo zapomnieć, 
które ciągle żyć będą chociażby w wspomnieniu. 
Na rusztowaniu murarz uśmiecha się do mnie, 
dumny, że ziemię pod obłoki przeniósł.
Nowa Warszawa wystrzela jak raca,
O nowe gmachy wsparł się jasny błękit 
Nawet historia szybciej się obraca 
w takt kapelmistrza: w rytm murarskiej ręki.

Lublin, wrzesień 1949.

Film zdobywa wieś

ne są doskonale przez starszą ge­
nerację.

Cały okres wojenny spędził w  
Kazimierzu Dolnym n. Wisłą ni­
gdzie nie grając. Ostatnie lata 
grał w łódzkiej „Syrenie", w ystę  
pując głównie w  rewiach. W  ubie 
głym  roku objechał 47 miast na 
Ziemiach Zachodnich dając tam  
popularne występy.

Zaangażowany do Teatru Mu­
zycznego wystąpi w  „Pięknej He 
lenie“ w  roli króla Menelausa.

TADEUSZ KO SU D ARSKI

Jak wiadomo Państwowy Teatr 
Polski w  Warszawie skupia dzi­
siaj najw ybitniejsze siły aktor­
skie takie jak: Pancewicz - Lesz­
czyńska, Broniszówna, Romanów  
na, Barszczewska, Andryczówna, 
Lubieńska Brydziński, Kreczmar,

Kończymy właśnie odrabianie jesz.  
cze jednych zniszczeń wojennych. W  
tym  roku będziemy mieli 9 kin więcej 
niż przed wojną. Jak wielkiej w  tej 
dziedzinie dokonaliimy pracy niech 
iwiadczy fakt, że na przestrzeni ubie­
głych 4 lat odbudowaliimy i wybudowa 
liśmy 412  kin, osiągając razem z po­
przednio istniejącymi 816 czynnych kin,

Ale cyfry, które przytoczyliśmy, nie 
dają całkowitego obrazu osiągnięć. 
Przed wojną nie było chyba ani jednej 
gminy wiejskiej w  Polsce, która miała 
by własne kino. Żaden przedsiębiorca 
kinowy nie wyjeżdżał z filmem na 
wieś, bp nie kalkulowała mu się taka 
imprezat dużo mniej dochodowa niż w  
mieScie, a czasem nawet deficytowa, ■

Upaństwowienie przedsiębiorstw fil- 
,imowych oraz kinoteatrów przyniosło 
zasadnicze zm ięty. Po początkowych 
okresach wahania kinofikacji, nowe 
przedsiębiorstwo „Film Polski" stanęło 
wreszcie na słusznym . stanowisku, żc 
film nie może byt tylko iródlem do-

W alka z analfabetyzmem
p rzyb iera  n a  s ile

W ciągu sierpn ia  w  15 m iastach 
odbyły łię  konferencje wojewóda:- 
Ide, m ające n a  celu uaktyw nienie 
społeczeństwa w  w alce z analfabe­
tyzm em . A kcja ta  została ożywiona 
przez w łączenie społeczeństw a i roz 
poczęcie w spółzaw odnictw a w  lik ­
w idacji analfabetyzm u pomiędzy po 
szczególnymi województwami* i  po­
w iatam i.

W spółzawodnictwo n a  odcinku 
w alki z analfabetyzm em  podpisały 
następujące okręgi: K raków  z Rze­
szowem, K atow ice z W rocław iem  i 
W arszawą, L ublin  z W arszawą, Bia 
Jystok z O lsztynem  i Pomorzem, Po 
znań  2  Pomorzem, K ielce z Łodzią,

Szczecin z G dańskiem , m . st. W ar­
szawa z m. Łodzią. W spółzawodnic­
tw o dotyczy zorganizow ania w  sier 
pniu 9.550 kursów  z 95.500 uczący­
mi się; we w rześniu 18.000 kursów  
z 180.000 uczącym i się; w paździer­
n iku przew iduje się zorganizow anie
30.000 kursów  i 500,000 uczących 
się. Na ten  cel z budżetu Pełnomoc­
n ik a  w yasygnow ano już 215 milio­
nów złotych na sierp ień  i wrzesień.

P odjęte  w spółzaw odnictwo, będzie 
autom atycznie przedłużane na  dal­
sze okresy  aż do całkow itego zakoń 
czenia akcii likw idacji ana lfabe­

tyzm u, 1

Zamczysko słowiańskie 
odkryło w Gdańsku

Pracu jąca  od roku przy badaniu 
w ykopalisk starego podgrodzia 
gdańskiego ekipa działu preh isto ­
rii U niw ersytetu  Łódzkiego n a tra  
fiła nad brzegiem Raduni na pozo 
stałości daw nego zamczyska sło­
w iańskiego, zaś w  sąsiedztw ie zna 
leziono szczątki daw nych zabudo­
w ań m iejskich.

Prace przy badaniu  odkrytych 
obiektów trw ają , przynosząc .k a ­
żdego dnia now e cenne odkrycia.

Dla zorientow ania . publiczności 
w  całokształcie prac, kierow nic­
tw o ekipy przygotow uje w ystaw ę 
w ydobytych dotychczas ekspona­

tów.

chodu, ale ma do spełnienia poważną 
funkcję społeczną, ie  nie zawsze trze 
ba się oglądać na dochód, a nawet na 
pokrycie kosztów własnych,

1 oto wraz z wielką ofensywą upow 
szechnienia oświaty i kultury film , któ 
rego siła sugestii jest z reguły większa 
niż siła książki, zaczyna się pojawiać 
na wsi. Nieśmiałe i niezdarne są te 
pierwsze kroki. Jakie często na ekra. 
nach wiejskich pokazywano polskie 
szmiry przedwojenne czy rozmaite w y  
roby Hollywoodu. Minęło to na szczę 
ście szybko, do czego zresztą przyczy­
nił się sam chłop czy robotnik rolny, 
bojkotując amerykańskie filmidla, któ 
re nie dawały mu ani korzyści prak­
tycznej ani prawdziwej rozrywki.

Pojawiają się kina wiepkie. W  pier­
wszym roku niepodległości mamy ich 
zaledwie 6, obsługują one z trudem
14.000 widzów. W następnym, 1946 ro 
ku, mamy tych kin 47 i z miliony wi­
ęzów, A w pierwszym półroczu bieżą 
cego roku pracują 154  kina wiejskie. 
Dotarły one razem dó 18.000 miejsco 
wości, gromadząc prawie f  milionów 
widzów.

Jakże olbrzymi postępu Ale t<j by­
najmniej nie koniec. Już w przyszłym  
roku co szósta gmina wiejska będzie 
posiadała własne kino, a po zakończe­
niu planu sześcioletniego każda gmtna 
będzie posiadała własne kino. Wybudo 
wane ju i po wojnie r zakłady kinotech­
niczne w Łodzi dostarczą odpowied. 
nią ilość wysokowartościowego sprzę­
tu.

Następnym etapem pracy będzie wy 
produkowanie (a częściowo otrzymanie 
z zagranicy — głównie z ZSRR) fil­
mów o tematyce specjalnie przygoto­
wanej dla wsi.

Zycie i praca chłopa związane są 1 
ziemią i jej obróbką, z ciągłym ujarz­
mianiem przyrody. Podniesienie tego 
iyeia na w yiszy poziom, pokazanie no

Zastosowanie telewizji w chirurgii
W jednym ze szpitali radziec­

kich zainstalowano w sali ope- 
‘ racyjnej telewizyjną aparaturę 
nadawczą, dzięki której studen­
ci medycyny Uniwersytetu Mos 
kiewskiego mogą obserwować 
przebieg najtrudniejszych na­
wet operacji, pozostając w sali 
wykładowej. Komora telewizyj­
na zawieszona jest ponad stołem

operacyjnym i skierowana na 
dłonie profesora chirurga, któ­
ry daje objaśnienia przy pomo­
cy mikrofonu. W sali wykłado­
wej przebieg operacji reproduko 
wany jest na kilku ekranach 
wielkości 4X5 metrów. Dotych­
czas studenci medycyny tłoczy­
li się na galerii, dość znacznie 
oddalonej od stołu operacyjnego.

wych, lepszych metod pracy, udoskona 
lonych narzędzi i maszyn rolniczych, no 
wych form ■ zespołowego gospodarowa.  
nia, odkrycia Miczurina i Łysenki w 
dziedzinie agrobiologii, hodowla, ogrod. 
nictwo, sadownictwo, warzywnictwo, 
pszczelarstwo — oto przebogata tema­
tyka, najbardziej atrakcyjna dla chło- 
P<*.
- Zadaniem tej wielkiej ofensywy filtru, 
wej będzie przełamanie hncne^o kontr  
watyzmu chłopa, wypływatącego zresztą 
z pewnej niezmienności form gospodarz 
wania na przestrzeni tałych wieków. 
Chłop jest przede wszystkim realistą, cte 
kawi go, co niesie świat. Praktyczne Ul 
my, łączące się z 7ego tyciem codzien­
nym. z jego zajęciami, podniosą kulturę 
Wsi. Staną się iednym z najważniejszych 
czynników postępu, spełnia swą role ize 
tzyciela wiedzy i kultury na polskiej 
wsi, likwidując zico/anse i wstecznie- 
two, tak troskliwie hodowane prze7. 
rządy sanacyjne, (dostl)

Sukces«Ostatniego Etapu* 
w N emcz?ch Wschodnich

BERLIN (TELEPRESS). 60 tysię­
cy Niemców w radzieckim  sektorze 
Berlina i w Lipsku obejrzało w cią 
gu jednego tygodnia polski film 
„O statni e tap". W kinach w yświetla 
jących ten obraz, podczas 4 sean­
sów dziennie, wszystkie bilety były 
wyprzedane.

Humor szkocki
W niedzielę po południu przy 

szedł do pew nej restauracji, znajd* 
jącej się w ogrodzie, Szkot Patric i’ 
Kelly w raz z całą rodziną — żoną 
szw agierką, teściow ą i czworgiem 
dzieci. Usiedli przy wielkim stole, 
a P atrick  w im ienia całej rodziny 
zamówił dla siebie jedno m ałe pi­
wo. Przy nim przesiedzieli całe po­
południe.

Wieczorem, gdy ogród był prze- 
pełniony, kelner córa* spoglądał z 
niecierpliw ością k ierunku  Patr:c 
ka. Z ajął przecież :ały stół i oprócz 
małego piw a nic r.:e zamówił przez 
całe popołudn.e. Wreszcie rozzłoszczo 
ny kelner zam eldow ał o tym szefo­
w i, Ten w ściekły pędzi w  kierunku 
rodziny Kellego. Ale mm zdążył 
przemówić, Patrick zam achał ręką
i rozgoryczony zawołał w kierunku 
restau ra to ra :

— Cóż to? Cóż to? Nie ma dzisiaj 
koncertu?
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Dziennikarze — Miejska Rada Narodowa
spotkanie piłkarskie, które zainteresowało społeczeństwo Lublina dziś o godz. 16

Czg zagrają 
jak ze SL

W dniu wczorajszym, w  godzi­
nach popołudniowych wyjechali 
i  Lublina do Łodzi piłkarze Lu-

Odpowiedzi Redakcji
Młodym pływ akom  z Oimn. Za* 

mojsktego. U w agi Wałze są słuszne. 
CSłMzy nas, .że potrafiliście ipo- 
•trzac naszą pom yłkę w ujęciu  
natwisk W aszych, ok reśla jąc  Ją, 
Jako „chochHk'' drukarsk i. Dajemy 
•prostowania:

W konkurencji na 54 m stylem 
motylkowym dla chłopców pierw ­
szym był TOCZOŁOWSKI w  c*a- 
sia 40,6 sak, a nie K ochański, Jak 
mylnie podano. Natom iast drugie 
miejsce zajął Kochański.

tak dobrze 
qskiem ?
bUnianki, którzy w dniu dzisiej­
szym spotkają się w meczu pił­
karskim o mistrzostwo drugiej 
ligi z Widzewem. Po ostatnim 
mecjfu piłkarskim ze Śląskiem, w 
którym nadspodziewanie dobrze 
spisali si* piłkarze lubelscy, na­
leży przypuszczać, że i  w tym 
spotkaniu wyjdą oni z honorem. 
W pierwszym meczu, który odbył 
się w Lublinie na wiosną br. zwy 
cięstwo odniosła Lublinianka w  
stosunku 2:0. Łodzianie znajdują 
sią na 8 miejscu w tabeli, zdoby­
wając w 13-tu spotkaniach 8 
punktów s  niekorzystnym dla 
nich stosunkiem bramek 11:26.

Budowlani (Fiilej)- 
LZS 6:1 (2:1)

(hw) — W Siedliszczu rozegra­
no towarzyskie spotkanie w pił­
kę nożną między ZKS „Budowla­
ni" (Firlej) i miejscowym LZS. 
Spotkahie to zakończyło się zasłu 
żonym zwycięstwem gości w sto­
sunku 6:1. Przez cały czas meczu, 
który prowadzony był w ‘ szyb­
kim tempie przewagę posiadali 
goście, uzyskując bramki przez 
Szweca 4, Pilipczuka i Sosnow­
skiego po jednej.

Ciekowe reportaże 
x meczów, zawodów 

1 rozgrywek piłkarskich 
przynosi pismo »SP0HT«

Pojadę —  leśli mama pozwoli
W sekretariacie LKM wre pra 

ca. Jedni stemplują bilety, inni 
przeglądają regulaminy, układa­
ją tabele biegów  na wyścigi mo­
tocyklowe, które będą rozegrane 
w niedzielę drużynowo pomiędzy 
najlepszymi jeźdźcami z Rzeszo­
wa, Siedlec i Lublina.

Włodzio Szwendrowski ^apyta 
ny czy bierze udział w wyścigu 
na żużlu odparł: „pojadę — jeśli 
mama pozwoli". Po licznych nale 
ganiach ob. Szwendrowska zezwo 
lila na start Włodzia w dniu 18 
bm. na żużlu i 25 bm. na wyścig 
uliczny w Lublinie, z którego do 
chód przeznaczono na odbudowę 
stolicy.

Na torze żużlowym zawodnicy 
przygotowują maszyny do nie­
dzielnego wyścigu.

PRACA •
Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego 

„Samopomoc Chłopska"
zatrudni natychmiast: 8 techników budowlanych, 
j  monterów elektryków, 3 mistrzów ciełielskich, 6 mi­
strzów murarskich. jo cieili, łjo murarty. Prace w 
terenie. Wynagrodzenie w/g itawek dla II-«j strefy.

POSZUKUJEMY technika 
budowlanego na stanowi­
sko referenta inwestycyjne­
go. Zgłoszenia Centrala 
Rybna Lublin, u!. Szopena- 
N r. 3 .

Ukazał sio nr. 9—10 miesięcznika PAŃSTWO 
poświecony głównie zagadnieniom 1

Zw iązków Zawodowych P R A W O
KUPNO - SPRZEDAŻ 2280

LUBELSKA Miejska Ko- 
munikacja Samochodowa 
kupi opony 1 10 0 X 2 1 .

1 1* 4  K

mieście ) (  od godz. 7,30 do 15,30. *17 0  K
O G Ł O S Z E N I A

— Czemu ten Włodek hamuje 
na wirażach — co chwilę powta­
rza ob. Szwendrowska oglądając 
jazdę swego jedynaka.

Treningi obserwują również 
członkowie Zarządu LKM prtses 
Karol Kempisty, gospodarz im­
prez — Edward Kempisty, Ed­
ward Opaliński i inni. Istnienie 
swoje lubelski tor żużlowy za­
wdzięcza przede wszystkim tej 
garstce miłośników sportu motoro 
wego. Zawsze ofiarni nie patnyli 
na trudności i wespół z SP oraz 
przy pomocy dyr. GUKF ob. Bur 
belki zbudowali tor w Lublinie

„WARSZAWSKI WRZESIEŃ MŁODZIEŻY"
pióra EWY SZELBURG-ZAREMBINY 

umieszcza m. in. 37 numer (>») tygodnik* łpołeczno -  literackiego
„ K O B I E T A "

Cena numeru obniżona do 15  zl. 1*19

CENNIK OGŁOSZĘ 7
Wi«llcoś6
ofloataoia

ed i do 100 mm 
•d 101 do 200 mm
•d 201 do 3Ó0 mm 

pawyiai W0 mm

Za lokalem
________

110 «t 
150 zł 
180 cl 
240 sl

W tokieie

290 sl 
320 sl 
MO sl

J 2 L iL

Nekrologi 
ta lękałam

V0 s< 
120 s> 
190 al 
2 10  t l

Drobno
ogtoazeaia

90 sl 
aa aiowo

Za Jednostkę obliczeniową dis ogłoszeń wymiarowych przyjęto 1 nom 
przez azerokotć łamu (szpalty). W tekłde Jest 8 łamów po M m ą  
a aa tekstem — 1 łamów po 30 mm

Tabelaryczne, bilanse 1 kombinowane 0 1QQV« drożej.
W niedziele 1 święto 50*/» drożę).
W numerach specjalnych 1 okolicznościowych 1Q0V« drożej.
Rabatu nie udziela się. ©głoszenia drukuje *lę w miarę wolnego 

miejsca 1 za terminowy druk ogłoszeń nie bierze *1e odpowiedzialności

do „SZTANDARU LUDU** 
i wszystkich wydawnictw  R.S.W . „P rasa”

przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ R. S. W. „Prasa"  
Lublin, S Maja 14 i k iosk  K rakow skie Przedni. 62, 

oraz w szystk ie  R ozdzieln ie K olportażu t
Biała Podlaska Biłgoraj

Hrubieszów ■'
Krasnystaw

Lubartów 
Tomaszów 

Włodawa

Chełm
Kraśnik

Łuków
Puławy

Radzyń
Zamość

C z y t a j c i e  p r a s ę  P Z P R

Sgotianie M m i M i u
Dęblin—Lublin 
odwołane

Projektowane na dzień 18 bm. 
spotkanie lekkoatletyczne Dę­
blin — Lublin w Dęblinie, dc 
którego Lublin poczynił już wszy 
stkie przygotowania nie dojdzie 
do skutku w tym terminie. Spot­
kanie to odwołał Dęblin, gdyż 
większość zawodników WKS „Or 
lęta“ wyjedzie służbowo. Osamot 
niony ZZK  Dęblin czuje się zbyt 
słaby, ażeby nawiązać równorzęd 
ną walkę z reprezentacja Lubli­
na.

-------- o -------

W  s f t r ó c l e
W tenisowych miatroostwach •  

Słowacji w  grze pojedynczej męż­
czyzn zasłużone zwycięstwo od­
niósł Vrba, który w finale pokonał 
Bartosa — 6:4, 6:4, 4:«, fcL

W ram ach planów inwestycyj­
nych na rok 1950 zrzeszenia sparto 
we przewidują budowę większych 
obiektów sportowych w całym kraju

W sobotę 1 w niedzielę Krakow­
ski Okręgowy Związek Koszyków
ki, Siatkówki 1 Szczypiorniaka ob­
chodził będzie Jubileusz 30-leeU
swego istnienia.

Borys Goi batów Tłum. K< I .  Jaworski

Tutaj gwar miast zapanuje 9>
[Z cyklu: » Arktyka na eodiień*)

— Pozwólcie zameldować, profesorze. Byłem na 
zwiadzie. Przed nami — nieprzerwane pole torosów. 
Przejść się nie da.

Starzec słucha pochmurnie, dokoła ust jfego tworzą 
się szorstkie fałdy.

A więc? — mówi.
— Melduję tak samo: benzyna na Wyczerpaniu. 
Starzec spokojnie idzie do maszyny. Ignac i Kostek

— za nim. «
— Czekam na rozkazy, profesorze.
— Przecież pęwiedziełem: w drogę!
„.Znowu skrzypienie łamiących się lodów, zgrzyt to- 

trwów, chrypienie motoru, brzęk łopat — muzyka po­
dróży.

— Ileśmy przeszli? •— szepce Kostek pod wieczór.
— Pięćset metrów.
•— Nie dużo...
Na postoju rozdaje ostatnie suchary.
— Wszystko — mówi.
— W drogę! Nie ma prowiantu, benzyna na wy- 

c*erpaniu, — podsumowuje wyniki kierownik* — Ja­
kież może być inne Doetanowieuie? W drww. moje drio- 
ci, naprzód!

To „naprzód" profesora przez cały czas wisi nad 
Kostkiem. Prostuje plecy i słyszy: „Naprzód", rzuca się 
z łopatą do gąsienic i słyszy: „Naprzód". I sam szepce 
zeschłymi wargami: _ . s

— Naprzód! Naprzód!
Ignac za późno domyślił się, że trzeba włożyć żółte 

okulary. • Oczy jego ślepną od diabelskiego lśnienia 
śniegu. Już widzi żle drogę. Ale uparcie wpada m aszy ­
ną na torosy.

— Zdaje się, że ślepnę, profesorze, — mruczy.
Nagle maszyna staje. Wstrząs wyrzuca Kostka

z siedzenia. Przewraca się, wstaje, z przyzwyczajenia 
chwyta za łopatę.

— Znowu toros?
Ignac zdziera z rąk rękawice, ściąga okulary, — 

choe być spokojny, ale ruchy jego po raz pierwszy 
w czasie podróży są nerwowe, — i mówi:

— Towarzyszu kierowniku! Benzyna się skoń­
czyła.

Kostek opada na śnieg i  patrzy przerażony na 
Ignaca.

Twarz Ignaca wydłużyła się i  postarzała. Bezrad­
nym wzrokiem obrzuca swą maszynę, jakby już się 
z nią żegnał. Starzec patrzy przed siebie na drogę, po­
tem na góry i  mówi usiłując być ironicznym:

— Tutaj w górach... odkryliśmy, Ignac, z tobą ty­
siące ton ropy naftowej. A ty skarżysz się, że nie masz 
benzyny.-

-Teraz podobni są do rozbitków. W milczeniu sio*

dzą przy ogłuchłej maszynie. Kostek wciąż 
okulary.

Wreszcie Ignac przerywa milczenie:
— Czekam na rozkazy, towarzyszu kierowniku.
— Tak, tak, — mówi Starzec i  rzuca wzrok aa

Kostka.
Kostek chwyta to spojrzenie i oblewa się rumień­

cem.
— No cóż, w takim razie w drogę, dzieci, —- mówi 

profesor. — Cóż jeszcze? W drogę!
Patrzy zamyślony na stosy kamieni zwalonych n» 

nadwoziu, — owoc nadludzkiej pracy w Sopkach,
Zanim ruszymy w drogę, — mówi spokojnie, — 

trzeba tu zostawić kartkę informacyjną, gdzieśmy zna­
leźli ropę. Na wszelki wypadek, — dodaje rzucając 
wzrok na Kostka.

...Siada, by napisać kartkę.
„Grupa wywiadowcza profesora Starowa udając 

się w podróż... — pisze Starzec, — według marszruty... 
w celu...“

Pisze rzeczowo i sucho. „Uczyniliśmy wszystko, co 
było można, — kończy kartkę. — Z całego serca żyezy- 
my przyszłym grupom, aby uczyniły więcej". Zakoń­
czywszy podpisuje sam i daje do podpisania towarzy­
szom.

Potem patrzy na zegarek.
— 12.50 podług czasu moskiewskiego, — mówi. — 

Dziesieć minut na zaoakowanie s ie
(c. d. n.)
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rdzo dobize pracuje
PoTUŚaloirjj Zarząd Drogoing ir Zamościu 
a le  Z a r z ą d  M iejski gorzej

(jp) — Słeć dróg  bitych w po­
wiecie zam ojskim  gęstn ie je  i ule 
ga stałej poprawie. Dało się to 
szczególnie zauw ażyć w  ro k u  bie 
żącym, gdy Woj. Urząd Drogowy 
przyznał na naprawę i budowę 
dróg państwowych 29 mil. zł. Jed 
nocześnie nakreślił on roczny pro 
gram prac. Zakończył je Pow. U- 
rząd Drogowy w Zamościu w 
czerwcu br. » tym, że na państwo 
wych drogach tłuczeniowych wy 
konano roczny plan w 223 proc. 
a na drogach klinkierowych w 
123 proc. Wykonano bowiem za­
miast 2,5 km — 5.589 km szosy 
klinkierowej pod Zwierzyńcem, 
nadprogramowo zbudowano 1,56 
km szosy w Wielączy, gdzie o- 
prócz tego projektuje się budowę 
1,8 km szosy klinkierowej i  1 km 
szosy tłuczeniowej. W Starym Za 
mościu, gdzie miano budować szo 
s ę  klinkierową bez podkładu, ro­
b i  się ją z podkładem. Odcinek 
ten obejmie 2 km, z czego 800 
m  już wykończono.

Równocześnie z  wykonaniem 
planu rocznego został zrealizowa 
ny plan oszczędnościowy w wyso 
kości 3 mil. zł. Najwięcej zaosz­
czędzono na środkach lokomocji, 
gdyi przy* dowozie materiału uru 
chamiono 2 duże samochody dęża 
rowe, zapewniające szybszy i tań 
szy  transport od dowozu furman 
k a m i.

2LE ZORGANIZOWANY 
SZARWARK

Pow. Zarząd Drogowy udziela 
znacznej pomocy Zarządowi Miej 
sMemu w Zamościu. Zajął on się 
naprawą głównej arterii w mieś­
cie, Jaką jest ulica Partyzantów, 
a W najbliższym czasie przystąpi 
do naprawy ulicy Krysińskiego,

która znajduje się w opłakanym
stanie.

Naprawę dróg samorządowych 
opóźnia i utrudnia sprawa szar- 
warków. Koni dostarcza się w 
niewystarczającej ilości i niepunk 
tualnie, wskutek czego materiał 
nadchodzi z poważnymi opóźnie­
niami. Od wielu dni np. na ram ­
pie w Zamościu czeka kilka wa­
gonów wyładowanego kamienia 
na budowę szosy Wysokie — Nie 
lisz, a władze gminne przystąpi­
ły do zwózki dopiero na interwen 
cję władz kolejowych, ponieważ 
rampa jest koniecznie potrzebna 
dla zbliżającej się kampanii cu­
krowniczej.

Drugim niemniej ważnym czyn 
nikiem hamującym roboty na dro 
gach samorządowych jest opóźnia 
nie wpłat z opłat gruntowych 
przez Pow. Wydział Podatkowy. 
Powiatowy Zarząd Drogowy mu­
si wykonać roboty w sezonie let­
nim, a pieniądze z tego tytułu o- 
trzymuje jesienią.

BYŁBY MOST 
GDYBY BYŁY KREDYTY

Budowa mostu na rzece Wieprz 
pod Klemensowem jest sprawą 
pilną i Pow. Zarząd Drogowy chęt 
nie przystąpiłby do robót, lecz 
nie może otrzymać kredytów na 
ten cel. I dlatego ta ważna spra­
wa pozostaje nadal nierozwiąza­
na.

W porównaniu do roku ubiegłe 
go kredyty na prace inwestycyj­
ne i konserwację dróg i mostów 
są znacznie większe. Pociąga to 
za sobą zwiększenie zakresu wy­
konywanych robót i potrzebę wię 
szej ilości sił technicznych. Tym 
czasem zwiększone prace spoczy­
wają na barkach dwóch ludzi, któ

Szybkościowy »Dom  Sportow y« w Biłgoraju
touń, dom ten miał stanąć w ro­
ku bieżącym  i miał posiadać no­
woczesne urządzenia, jak szatnię, 
salę taneczną itp.

Nie wiadomo czy tempo robót 
jest zależne od sportowców (chyba 
tak), ale wszyscy patrząc na to, 
co zrobiono dotychczas, powtarza 
ją stare przysłowie: „Nie mów  
hop dopóki nie przeskoczysz".

Otóż dotychczas zrobiono szkie 
let z  drzewa, położono fundamen­
ty  i na tym  koniec. Na szczęście 
nikt w Polsce poza Biłgorajem 
nie stosuje takiego tempa, bo w 
takim razie-Warszawy nie odbu- 
dowanoby za 100 lat. Kiedy naresz 
cie kompetentne czynniki zajmą 
się tą budową?

(n )  — Warszawiacy wsławili 
się błyskawicznym tempem budo 
wy seybkoiciowych domów na ca 
ły  kraj. Tak samo szybkie tempo 
ro W t zapowiadano przystępując 
do budowy Domu Sportowego w 
Biłgoraju jeszcze w  r. 1948. Jak 
zapewniali tamtejsi działacze spor

l i n i i  S i e i  M m s
zakontraktował

10 sztuk trzody
<r*) — Ob. W alerian  G órski 

m ieszka w  C hełm ie przy ulicy Hru 
bleasowsklej i  je s t gorliw ym  «wo- 
lenniktem  akc ji „H ‘‘, k tó rą  popiera 
raynnie, k o n trak tu jąc  trzodę chlew  
ną. W ubiegłym  roku  zakon trak to ­
w ał 8 sztuk, z k tórych  4 d o sta r­
czył Ju l do GS, a  drugie 4 dosta­
w i w  Jesieni. P rzynosi m u to  w i­
docznie korzyść, skoro  n a  ro k  1950 
zakon trak tow ał 10  sztuk  świń.

N a zadane m u pytanie, co co tak  
zachęciło do kon trak tow an ia  trzo ­
dy chlew nej, odpow iedział, że o- 
trzym uje prem ię za term inow e do­
staw y, tak  sam o jak  i potyczkę na 
zakup prosiąt. Ze sw ej kieszeni w y 
k łada  tylko na  karm ien ie  sz tuk  i 
dlatego hodow la opłaca mu się.

rzy mimo zajęć w terenie mają 
masę pracy biurowej i dlatego od 
czuwa się brak sił technicznych.

Wymienione wyżej roboty zo­
stały wykonane przez 200 ludzi, 
zatrudnionych przez Pow. Zarząd 
Drogowy w Zamościu. Wyróżnia 
się wśród nich i zasługuje na mia 
no przodownika pracy brukarz— 
ob. Blacha.

NIEWYJAŚNIONA SPRAWA
Pracownicy PZD w Zamościu 

podjęli się budowy 1 km szosy 
pod Zwierzyńcem jako Czynu 
Pierwszomajowego. Woj. Urząd 
Drogowy przyrzekł wypłatę pre­
mii dla wyróżniających się pra­
cowników. -Zachęceni robotnicy 
wybudowali zamiast jednego — 
2 km szosy, ale gdy wysłano listę 
wyróżnionych do Lublina —-  pre 
mii nie nadesłano dotychczas. Po 
dobne traktowanie sprawy znie­
chęca ludzi i to powinien Woj. 
Urząd Drogowy wziąć pod uwa- 
g«-

Rekordzista w akcji ,.H “  
z pow. Biała Pódl.
(ls) — W łaścicielem rekordu  

w  kon trak tow an iu  trzody chlew  
n e j n a  tęrcn ie  pow iatu  b ia l­
skiego je s t m ałorolny gospodarz 
ze w si S tudzianka w gm. Ło­
mazy — ob. Józef Szenejko, któ 
ry  w  okresie od 1 do 15 w rześ­
n ia  zakon trak tow ał 26 sztuk  
trzody chlew nej. W ychow a on 
Je w e w łasnym  gospodarstw ie. 
Ob. Szenejko jes t postępow ym  
gospodarzem , k tó ry  po trafił oce­
nić korzyści, jak ie  mu przynosi 
kon trak tow an ie  trzody chlew nej 
1  n iew ątp liw ie znajdzie w ielu n a  
ęiadoweów.

tuków uczcił 72 rocznice urodzin
Feliksa Dzierżyńskiego

(mm) — W sali Domu Społeczne­
go „Z jednoczenie" w  Łukow ie od­
by ła  się uroczysta akadem ia w  72-g;y 
rocznicę u rodzin  szerm ierza w  w al 
ce o wolność a ca ra tem  rosyjskim  
— Feliksa Dzierżyńskiego.

Po słow ie w stępnym  ob. T adeu­
sza K urkow skiego re fe ra t o  życiu 
i działalności bojow nika o wolność 
wygłosił członek S tronn ic tw a  D e­
m okratycznego ob. Józef C etnarsk i. 
W części a rtystycznej te a tr  am a­
to rsk i przy  zespole sportow ym  
„G w ard ia1* w ystaw ił obrazek sce­
niczny, ilu stru jący  życic F eliksa 
Dzierżyńskiego w w ięzieniu s ie ­
dleckim . W akadem ii w zięli udział 
przedstaw iciele p a rtii politycznych, 
adm in istrac ji państw ow ej i sam o­

rządow ej, organizacji społecznych, 
sw ląaków  zaw odowych wraz m ie j­
scowe społeczeństwo, k tóre w ypeł­
niło salę Domu Społecznego po b rz e ­
gi.

Ponad 2 tys. osół) 
mtMlit fituii ni\aim
w Tbzuaszowie

(td) Objazdową wystawę „Warszaw.! 
w malarstwie XIX wieku", która ba­
wiła w dniach r o ~ i 4 b. m, w Toma­
szowie, zwiedziło ponad i  tys. 0:;ób, 
co należy uważać za sukces w niewiel­
kim środowisku. Najwięcej interesów * 
la się wystawą młodzitó szkolna.*

10 ton tytoniu dziennie przyjmuje
S tacja  W ykupu w Z am ościu
(pr) Placówka PMT w Zamościu 

rozpoczęła skup tytoniu- od swoich plan 
tatorów w dniu 9 września b. r. Ogól­
na lkzba plantatorów w tym rejonie 
wynosi 6. 134 . Każdy z nich dąży do 
tego, aby jego towar oszacowano jako 
tytoń I klasy, za który płaci się 610 
zł. za 1 kg i 1 5°/o premii, obliczanej 
od należności za dostarczony * towar. 
Przeważa jednak -.klasa 111 VIrgmiT, 
Hercegowiny i tytoniu puławskiego — 
szerokolistnego. Należy to przypisać 
częściowemu nieurodzajowi oraz znisz­
czeniom, dokonanym przez wiosenne 
gradobicie.

Stacja Wykupu Tytoniu zatrudnia 
80 pracowników, którzy przyjmują 
dziennie dostawy do «oo plantatorów, 
co daje przeszło 10  ton surowca. Tytoń 
jest dokładnie segregowany na klasy, a 
następnie przewożony na stację kolejo­
wą i do Zakładów Uprawy Tytoniu, 
gdzie przechodzi- powtórną segregację,
:podlega fermentacji w, ipłfijalęjtęb !jo -,

Co słychać iu Lublinie?
Dnia i j  bm. przybył do Lublina 

wicedyrektor Państwowego . Zakładu 
Higieny w Pradze — docent dr Ka­
rol Raska i dyrektor Państwowego Za­
kładu Higieny w Morawskiej Ostra­
wie — dr Vilem Skorranek. Goście 
czechosłowaccy zwiedzili w towarzyst­
wie prorektora prof. dr Józefa Par- 
nasa, docenta Staśkiewicza i dr Mir- 
kowskiego Zakład Mikrobiologii prof. 
dr Flecka, Zakład Mikrobiologii i Epi- 
zotiologii prof. dr Parnasa, laboratorium 
Rzeźni Miejskiej, Państwowy Zakład 
Higieny oraz Zakład Produkcji Suro­
wic i Szczepionek PZH  w Woli Sła­
wińskiej. Goście złożyli wizytę rekto­

rowi UMCS prof. dr Tadefiszowi Kie- 
lanowskiemu, w czasie której Wyrazili 
uznanie dla wyników pracy w zakła­
dach naukowych Lublina.

Nie dość kochać 
Warszawę 

trzeba przyczynić 
się

do jej odbudowy

Junacy SP przy zbiorze chmielu
w m a ją tk u  PGR Ł ęczna'
(jb) 84 junaków i junaczek SP było 

zatrudnionych przy zbiorze chmielu w 
majątku PGR Łęczna pow. lubelski.

Biała Pod'aska będzie miała
s w o ją  t r a $ ę  W — 2

(Ib) — M ieszkańcy B iałej pow ita 
li radośnie budow ę odcinka do jaz­
dowego na m ost przez rzekę Krznę.
Jezdnia i chodnik były w  tym  m iej 
scu w  bardzo złym stan ie  i obfito-

Pow. Zarząd Drogowy w Tomaszowie
buduje garaże

Obok warsztatów Pow. Zarządu Dro 
gowego w Tomaszowie rozpoczęto bu­
dowę $ garaży i pomieszczeń na biura, 
gdyż dotychczaj mieściły się one w Wy 
dziale Powiatowym. Rozbudowa war­
sztatów i garaży PZD pozwoli na 
zwiększenie liczby personelu, zatrudnio

nego przy budowie dróg, których stan 
w powiecie tomaszowskim pozostawia 
wiele do życzenia, jak również zabez­
pieczy przed niszczeniem sprzęt t. j. 
wały, samochody, ciągniki itp.

Budowę prowadzi się z kredytów 
udzielonych przez Państwo' w wysoko­
ści j  mil. złotych.

w ały w  głębokie w yboje. Prace 
przy budow ie posuw ają się szybko, 
tak  że do końca m iesiąca jezdnia 
będzie gotowa. U łożenie chodni­
ków  opóźnia fakt, ie  poczta nie u - 
suw a słupów  telefonicznych i nie 
zakłada kab la  podziem nego. Pow in­
no  to  nastąp ić  jak  najw cześniej, 
gdyż ruch  kołowy n a  te j trasie  
je s t niebezpieczny dla przechod­
niów  a szczególnie dla młodzieży 
S2kolneJ.

Jeś li Z arząd M iejski p rzebuduje 
jezdnię na  odcinku od m ostu na 
K rznie  do ulicy K olejow ej i od 
elek trow ni przy  uL N arutow icza 
obok p arku  przez ul. W arszaw ską 
do P lacu  Wolności, u tw orzona w 
ten  sposób tra sa  stan ie  się chlubą 
m iasta  1  cen tra ln ą  a rte r ią  łączącą 
oaiadla robotnicza za śródmieściem.

Pracowali oni przez 3 dni,’ zrywając 
chmiel z 4-hektarowej plantacji,

W pracy wyróżnili się: junaczka 
Stefania Wodzyńska z gminy Brzeziny, 
junak Czesław Woś z gm. Wólka 
i junaczki Helena Konowałek z gm, 
Brzeziny. Przez swą pracę junacy SP 
przysporzyli majątkowi około 120  tys. 
złotych oszczędności.

Kurs H i BP
w Zamoścju

(jp) — S taran iem  Zw. Zawodo­
w ych rozpoczęto w  Zam ojskich Fa 
brykach  P rzem ysłu D rzewnego ku r 
sy higieny 1 bezpieczeństw a pracy. 
Przeszkoli się na  n ich w szystkich 
pracow ników  tych  zakładów. O zro 
zum ieniu doniosłości tegcT zagad­
n ien ia  św iadczy 100 -procentow a 
frek w en ^ a  oracow ników  na  w ykta 
dach.

morach i jako półfabrykat jest wysyl.i 
ny do Wytwórni Papierosów w Rmló. 
miu.

Okres trwania kampanii tjrt(xnioAV{j 
jest przewidziany do to lutego 19^0 \  
i według obliczeń powiat zamojski do­
starczy w tym czasie 1 mil. ty j. 

kg tytoniu.
Zamojska Stacja Wykupu T yfon '1 

rozbudowuje swoje pomieszczenia. Sta. 
nie tutaj nowy budynek z lokalami n.> 
biura i stołówkę, a w roku przyszłym 
założy się bocznicę kolejową, która tu 
łatwi transport do Zakładów  PMT 
w Lublinie.

NIEDZIELA, 18IX.1»49 
WARSZAWA 

na fs tl 395 8 m
r , , 7.00. A udycja d la  wsi, e.OO D ueif- 
n ik -poranny, 8.50 A udycja , SKRK.
10.00 M uzyka, 10.20 A udycja regio­
na lna  1204 Poranek sym foniczny, 
13.15 „Niedziela na wsi*', 14 00 .-Nau 
k a  w  służbie odbudow y". 14.10 Kon 
ce rt dla dzieci, 14.30 M uzyka ludo­
wa, 15.00 „Okno w  lesie**,

na  fali 1339. 3 m
16.00 D ziennik popołudniow y, 16.2« 
M uzyka poWażna, 16.45 „Now< 
książki** — felieton, 17.00 Konc*rl 
K rak. Ork. P.R., 18.00 „Pan T a­
deusz** Ą. M ickiewicza, 18.20 Muzy 
ka rosyjska, 18.40 „Melodie św ia- 
ta “, 19.05 „Pan W esołowski 1 jegr 
k ij" , 20 20 K oncert rozryw kow y
21.00 D ziennik w ieczorny, 21-40 Mu 
zyka taneczna, 22.30 Wiadomości 
sportow e, 23.00 O statn ie w iadom o­
ści, 23.10 R eportaż z o tw arcia IV 
M iędzynarodow ego K onkursu  C ho­
pinow skiego w  W arszawie. :s

MOSKWA po polsku 
15-15 — 16.00 (na fali 25.23, 30.67, 

31-65) — U tw ory kom pozytorów  r a ­
dzieckich i klasyków  zachodnio­
europejskich.

16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 
30.67) — D ziennik, P rzegląd  prasy, 
L ekcja języka rosyjskiego, Muzyka

20.30 r 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— D ziennik, Z życia ZSRR, N a te ­
m aty  m iędzynarodow e, Nowości ku! 
tu ra lne  tygodnia, W k ra jach  dem o­
kracji ludow ej.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.1)
— Dziennik, Na tem aty  ku ltu ra ln e  
K om entarz dnia, M uzyka

„SZTANDAR LUDU*
Pismo W ojewódzkiego K om itetu 
Polskiej Z jednoczonej ParMi Ro­
botniczej W ydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia W ydawnicza 
„Prasa'*, R edakcja i A dm inistra­
cja Lublin, 3-go M aja 14 Tele­
fony. R edakcja 20-04. Redaktoi 
Naczelny 26-93, D yrektor i Ad­
m in istracja  34-56, K olportaż 
39-02 B uchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki p renum eraty : p renum era­
ta  m iesięczna 150 zł., p renum e­
ra ta  zbiorowa zł 75. O dbito 
czcionkam i Państw ow ych Lubel­
skich Zakładów  G raficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.

__________ T -P t ii__________
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M Ł O D Z I  I D Ą
Sportowcy młodzieży szkolne]

W pierw szych dniach nowego roku szkolnego odby ły ,s ię  w ca­
łym  k ra ju  różne im prezy sportow e pod hasłem  „Sportowcy miodzie 
ty  szkolnej".

N a zdjęciu w icem inister ośw iaty Jabłoński obserw uje im prezę, 
k tó ra  odbyła się n a  stadionie W ojska Polskiego w  W arszaw ie w 
dniu 4 w rześnia.

Współzawodnictwo hufców SP
p rzyn osi p ię k n e  rezu lta ty

Przodujący powiat chełmski, 
który dla uczczenia piątej rocz­
nicy PKWN pierwszy w całym 
kraju wykonał przedterminowo 
plan roczny prac trzydniowych, 
porwał swoim pięknym przykła 
dem pozostałe powiaty woj. lu­
belskiego. Hufce junaczek i juna­

ków podjęły intensywną pracę, 
pragnąc dorównać osiągnięciom 
hufców pow. chełmskiego.

Dzięki usilnej praey nad wy­
chowaniem obywatelskim, dzię­
ki stałemu podnoszeniu pozio­
mu ideologicznego hufców, osiąg 
nęły one bardzo piękne rezulta 
ty  w pracy i szkoleniu.

W ślad za powiatem chełm­
skim Komenda Powiatowa SP 
Biłgoraj melduje o przedtermi* 
nowym wykonaniu i przekrocze 
niu rocznego planu prac. Ze

»Wtdczymy o czołową pozycję
wśród hufców lubelskich**

Tak się dożyło, że w przed­
dzień rozpoczęcia pracy w ra­
mach trzy dniówek mieliśmy lek 
cje SP. Komendant szkolnego 
hufca por. Piechota poświęcił 
znaczną część czasu na omówie­
nie jutrzejszej pracy. Dowiedzie 
liśmy się przy tym, że junacy i 
junaczki z  Mielca, wsławili się 
na całą Polskę dzięki sukcesom 
w pracy na terenie swego po­
wiatu. Opowiadanie komendan­
ta wywarło na wszystkich silne 
wrażenie. Słuchali go z przeję­
ciem nawet ci, którzy zwykle 
starali się skracać i urozmaicać 
lekcję rysowaniem karykatur 
lub czytaniem jakiejś powieści
0 k o w b o jach .

Czyn junaków z Mielca zaim 
ponował wszystkim, chociaż i 
my nie jesteśmy na tzw. szarym 
końcu. Są i wśród nas tacy, któ 
rzy zdobywali pochwały i wy­
różnienia, a będąc w brygadach 
pracy osiągnęli po 300*/» normy
1 wrócili w blasku chwały, obno 

sząc z dumą zdobyte medale. 
Ten 1 ów pomyślał sobie w du­
chu, że jeżeli stać go było na so 
lidną robotę na obozie, to i tu  
może popracować porządnie na 
terenie miasteczka uniwersytec­
kiego, na Wieniawie przy budo­
wie wielkiego stadionu sporto­
wego lub na stadionie przy Al. 
Świerczewskiego. Nawet ci, któ 
rzy dotychczas nie wyróżnili się 
żadnymi czynami, też postanowi 
li pokazać co potrafią.

„Będziemy walczyć o czołową 
pozycję wśród hufców Lublina"
— postanowiliśmy wszyscy.

Jest piękny słoneczny poranek 
wrześniowy. Obok terenu mia­
steczka uniwersyteckiego zbiera 
ją się junacy z naszego hufca. 
Po sprawdzeniu stanu liczebne­
go zabiera głos komendant huf­
ca por. Piechota. W krótkim i 
dobitnym przemówieniu apeluje 
do junaków, aby pracowali solid 
nie.

Po rozdzieleniu hufca na 3 czę 
ści, z których każda miała pra­
cować w innym miejscu, juna­
cy pod opieką wychowawców 
odmaszerowali do pracy. Naj­

liczniejsza grupa udała się na 
Wieniawę, gdzie rozpoczęła pra 
cę przy budowie wielkiego sta­
dionu.

Wśród wesołego gwaru ładu­
jemy wózki z ziemią. Mimo upa 
łu staramy się zrobić jak najwię 
cej. Robotnicy udzielają nam rad, 
wskazówek i pomocy. Robimy 
wszystko, aby nie tylko wyko­
nać, ale i przekroczyć normę. 
Nikt nas nie potrzebuje pilno­
wać, ani zachęcać do roboty, bo 
każdy z ‘nas wie, że stadion bu­
dujemy dla siebie.

Robotnicy, którzy nadzorują 
prace, na pytanie czy są aadowo 
leni z nas, wyrażają się jak naj 
lepiej o naszym hufcu^ podkre­
ślając, że panuje u nas dyscypli 
na pracy i porządek.

Przechodzimy na teren dzielni 
cy studenckiej, gdzie pracuje dru 
ga grupa. Tutaj zadanie juna­
ków polega na przewożeniu zie 
mi taczkami, celem wyrówna­
nia terenu na którym zostaną 
wybudowane gmachy uniwersy­

teckie. I tutaj praca idzie spraw 
nie i szybko. Jadą taczki za tacz 
kami napełnione ziemią, którą 
wysypuje się na niżej położone 
części budowy. Pytamy podhuf- 
cowego Markowskiego, kto się 
szczególnie wyróżnił. Odpowiedź 
brzmi:

„Pracują i wyróżniają się 
wszyscy — nie mam czasu".

Zajęty pracą szef plutonu na 
nasze natarczywe pytania odpo­
wiada wreszcie: „Wyróżniają się 
Mecik i Zając, ale pracuje tak sa 
mo dobrze Ciołek i inni“.

Trzecia, najmniej liczna gru­
pa, pracowała na stadionie przy 
Al. Świerczewskiego. Tu także 
praca wre. Junacy oczyszczali 
boiska do siatkówki i koszyków 
ki, naprawiali bieżnie i wznosi
11 trybuny obok toru żużlowego. 
Wszyscy mieli doskonały hu­
mor i mówili, że łączą przyjem 
ne z pożytecznym, gdyż przy tej 
pracy mogą się opalać.

R. Szporluk  
starszy junak

wszystkich powiatów napływają 
meldunki o wzmożeniu tempa 
pracy, o samorzutnych zobowią 
zaniach podejmbwanych przez 
młodzież oraz o zataczającym co 
raz szersze kręgi wspólzawodni 
ctwic indywidualnym i zespoło 
wym.

Poważny sukces odniósł w ub. 
miesiącu powiat Łuków, który 
wykonał trzykrotnie większą 
ilość junakodniówek, aniżeli w 
m-cu lipcu. Podczas gdy bilans 
lipca zamknięty został cyfrą 
4800 junakodniówek, to w sierp 
niu osiągnięto ich 14.400. Na 
specjalne uznanie zasługuje pra 
ca hufców żeńskich, która w du 
żej mierze przyczyniła się do 
pełnego zrealizowania planu pra 
cy. Do m-ca sierpnia br. udział 
hufców żeńskich w pracach trzy 
dniowych był nieznaczny, a o- 
becnie dzięki współzawodni­
ctwu między hufcami żeńskimi 
osiągnięto w sierpniu 2600 juna 
kodniówek. Dużą zasługę nale­
ży tutaj przypisać instruktorce 
Pow. Komendy ob. Kunickiej, 
która umiała zachęcić młodzież 
do pracy i doprowadzić do zro­
zumienia przez nią znaczenia 
prac trzydniowych dla gospodar 
czego rozwoju Polski Ludowej.

Zasługuje również na wyróż­

nienie Czesława Prokopowicz 
z gm. Łuków, której hufiec Wy 
konał 1264 junakodniówek i u- 
plasował się na pierwszym miej 
scu w powiecie. Wśród komen­
dantów gminy wyróżnili się: 
Zygmunt Stępniewski z gminy 
Dąbie, który w bieżącym m-cu 
zakończył roczny plan prac, Frań 
ciszek Wrzosek z gminy Syro­
komla, którego hufiec przepraco 
wał 1554 junakodniówek oraz 
Jan Nowicki z gminy Białobrze 
gi i Kock—1483 junakodniówek.

Natomiast instruktorka gmin­
na Wanda Dąbrowska z gminy 
Trzebieszów zlekceważyła sobie 
zupełnie obowiązki nałożone na 
nią przez SP.

Komenda Powiatowa Łuków 
nie zamierza poprzestać na do­
tychczasowych osiągnięciach. Ze 
brani na odprawie szkoleniowej 
komendanci i instruktorki gmin 
ne zadeklarowali dołożyć wszel 
kich starań, aby w dalszym cią 
gu usprawniać pracę i stale dą- 
żyć do podnoszenia, poziomu 
ideologicznego młodzieży.

Z inicjatywy komendantów 
gminnych postanowiono wezwać 
do współzawodnictwa na odcin­
ku prac trzydniowych Powiato 
wą Komendę SP w Lubarto­
wie.

M ło d zie ż ZM P  potępia politykę W atykanu
W sali WRN odbyła się konfe­

ren c ja  ak tyw u  szkolnego m. L u­
blina, na  k tó re j było obecnych 
około 100  ak tyw istów  ze w szyst­
kich kół szkolnych. W iceprzewo­
dniczący ZW. ZMP kol. Kleszcz 
w ygłosił re fe ra t określający s ta ­
now isko ZM P wobec groźby eks­
kom uniki papieskiej. N aw iązując 
do obecnej sy tuacji w ew nętrznej
1 m iędzynarodow ej, mówca w yka­
zał na podstaw ie faktów  wrogi 
stosunek W atykanu do ruchów  
postępow ych oraz jego ścisłe po­
w iązanie z siłam i im perializm u i 
m iędzynarodow ym  kapitałem .

W zw iązku z refe ra tem  rozw inę 
ła się ożywiona dyskuja, w  której 
wzięło udział 15 dyskutantów . Po­
tępiali oni wrogi stosunek papieża 
do Polski i  pow iązanie górnych

w arstw  h ierarch ii kościelnej z k a ­
pitalizm em  oraz antypaństw ow ą 
robotę n iektórych księży. D yskusja 
w ykazała, że młodzież szkolna 
m iasta  L ublina ostro pro testu je  
przeciw  w ystąpieniom  papieża, 
k tó re  usiłu ją siać zam ęt w um y­
słach i przeszkadzają stabilizacji 
nastro jów  pokojowych.

To stanow isko zostało w yraźnie 
podkreślone w  rezolucji, k tó ra  m. 
in. stw ierdza:

..Zjednoczeni w spólną całej 
młodzieży w olą w alk i o lepszą 
przyszłość, w łączeni w  m iędzy­
narodow y fron t pokoju dem o­
kratycznej młodzieży św iata od­
pow iem y na zakusy reakcjoni­
stów  przez ożyw ienie tem pa bu­
dowy fundam entów  socjalizm u 
w  naszym  k ra ju ".

Z inicjatywy Dyrekcji Lasów Pań 
stwowych, która opiekuje się miodzie 
żą Gimnazjum i Liceum im. Staszica 
w Lublinie, zorganizowana została 
wycieczka uczniów tej szkoły do Pań 
itwowego Tartaku w Zawadówce. Ce­
lem wycieczki było nawiązanie kon­
taktu z pracownikami Zakładu. Był 
to dopiero pierwszy krok w tym kie­
runku, ale wierzymy, że nasza współ­
praca z robotnikami tego zakładu z 
pewnością się zacieśni.

Jesteśmy w Zawadówce.
Dowiadujemy się, że tartak, odbu­

dowany w planie trzyletnim, rozbu­
dowuje się równolegle ze wzrostem 
produkcji. N a wielkich terenach fa­
brycznych widzimy kloce drzewa dę­
bowego i sosnowego. Poznajemy kie­
rownika Zakładów inż. Zenona Mar­
cinkiewicza, który zaznajamia nas t  
pracą tartaku. Dowiadujemy się, ze 
surowiec przywożony jest ze wszyst­
kich stron Polski, a także częściowo 
importowany z zagranicy. Dęby pol­
skie są doskonale ale niestety mamy 
w Polsce za mało dębów zdatnych do 
przetaraia. Dęby do obróbki muszą 
mieć najmniej ioo lat, sosny zaś 70 
łat.

Łącinaść giktl i  inkladoml pracy

Wśród robotników tartaku
Zaw adów ce

gi kosztuje 1500 zł. a cały wagon 
i  miliony. Głównym odbiorcą parkie­
tu jest Warszawa. Politechnika łódz­
ka również ma podłogi wykładane za 
wadowskim parkietem.

Oprócz tego drzewo budowlane wy 
sylane jest na Śląsk, gdzie ma zasto­
sowanie w* górnictwie i na wybrze­
że jako materiał budowlany do 
stoczni okrętowej.

Załadowany na przesuwy surowiec, 
podzielony uprzednio na klasy w za­
leżności od gatunku, zostaje dostar­
czony do hali produkt?jnej w której 
z olbrzymiego bala otrzymuje się des 
ski. Tutaj pracują j-otężne piły me­
chaniczne. Opićcz nich pracuje peł­
nym gazem 12  pil tarczowych oraz 
piły taśmowe.

Przyglądaliśmy «ię * zainteresowa­
niem pracy robotników, którzy chęt­
nie objaśniali i demonstrowali swoją 
pracę na maszynie

Zawadówka zacznie niedługo pro-

Gospodarka dębiną musi być bardzo 
oszczędna ze względu na bardzo duży 
procent odpadków.

Tartak przeciera rocznie około z 5 
tys. m. sześć, surowca. Zdolność pro­
dukcyjna zakładu mogłaby być więk­
sza, ale brak surowca hamuje roz­
mach.

Praca odbywa się na dwie zmiany. 
Maszyny i urządzenia techniczne oraz 
dobra organizacja zapewniają ciągłość 
pracy nawet w wypadkach, gdy ZEOL 
wstrzymuje dopływ energii elektrycz 
nej, praca odbywa się bez przerwy, 
gdyż tartak ma w rezerwie własną e- 
lektrownię.

Właściwy stosunek do pracy, do­
brze zorganizowane współzawodnic­
two zespołowe przyczyniają tię do 
podniesienia produkcji, która zawsze 
•ięga tĄcfi/t normy.

Zawadówka zaopatruje miasta w 
parkiet. Jest an jednak dosyć drogi, 
gdyż jeden metr kwadratowy podlo-

dukować forniery. N'» razie przepro­
wadza się remon- budynków. Spo­
dziewamy się, że nowa wytwórni* 
wkrótce rozpocznie pracę. Odbiorca 
z pewnością się znajdzie, podobnie 
jak na parkiet, który eksportuje się 
także do Anglii. Również na uwagę 1 
poparcie zasługuje projekt uruchomię 
nia wytwórni zabawek dziecinnych. 
Dałoby się przy tym w pełni zastoso­
wać system „O", gdyż zabawki były­
by wykonywane z odpadków. Odbior­
ców na pewno też by nie zabrakł®, 
gdyż estetycznie wykonanych zaba­
wek jest na naszych rynkach jeszcze 
zbyt mało, a również interesuje się 
nimi zagranica.

Musimy . zobaczyć jeszcze fryzy 
schnące na wolnym powietrzu' Idzie­
my „ulicami" z drzewa i oglądamy 
równiutko poskładany materiał. Drze 
wo musi tutaj leżeć pół roku nim 
wreszcie opuści Zakłady w Zawadów­
ce.

A więc nawiązaliśmy kontakt z na 
szym zakładem opiekuńczym. In i. 
Marcinkiewicz zaprasza nasz zespół ar 
tystyczny i sportowy do Zawadówki.

Przyjedziemy z pewnością!
Marek Kielasiński 

(ucz. Liceum im. Staszica)


